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W Y C H O D ZI C O D Z IE N N IE .
P rz e d p ła ta  wynosi we Lw ow ie rocznie  18 z łr. — pó łroczn ie  

9 z łr. — k w a rta ln ie  4 z łr. 50 ot. — m iesięczn ie  
1 złr. 50 c t.

Z p rzesy łką  poczto  vą  w p ań stw ie  A ustrjack iem , rocznie  
24 złr. — półroczn ie  12 z łr. — k w a rta ln ie  6 z łr. — 
m iesięczn ie  2 z łr.

Z p rzesy łk ą  pocztow ą za g ran icę , do ca ły ch  N iem iec 
rocznie  60 m arek , k w a rta ln ie  12 m arek , 5 erg., 
do F ra n c ji  i A n g lji, W łoch  i S zw ajcarji rocznie 
80 fran k ó w  — k w a rta ln ie  20 franków .

/uimer kosztuje 10 ct.
*^j^pisów  redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjlnją we Lwowie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego" przy ulicy 

Sykstuakiej 1. 2, domu p ] rnste ina; we W iedniu, 
H am burgu. F r  ikj rcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławki jm  Haasenstein 
& Vogler, we W ’edniu A. O pnellik, . Mo«*e, Rotter 
1 SpŁ, w Wars: awie Richm an & F reuJie r. Biuro 
anonsów w Paryżu  pułkownik Rączko* jki t  ubourg 
Poissonher 32. Ogłoszenia przejm uje A jencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement |  Pąris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  cL oa miejsca oDjętosoi 
jednógo wiersza drobnym  d r u l ie i ' (petit).

L isty z pienii dznu m ają  byó przesyłań. Iracko do Admi- 
nisw^cj: „D sienniką Polskiego." L isty  reklam acyjne 
nieo, . jtowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersz?

Lwów 13. sierpnia.
Przed kilku tygodniami wytknęliśmy Czasowi 

W osobnym artyknle jego potępienia godną poli­
tykę, zasadzającą się na straszeniu kraju widzia­
dłami, jakie Czas miewa na myśl samą, iż w skład 
Sejmu nowego weszli przeważnie ludzie, nie po ■ 
dzielający zapatrywań stronnictwa, któremu pismo 
to, aczkolwiek bardzo wiernie, mniej jednak sku­
tecznie służy.

Przy tej sposobności wypowiedzieliśmy jasno 
i otwarcie, że gdyby obce nieprzychylre nam pi­
sma pozwoliły sobie rzucić insynuację, „iż w 
kraju istnieje polityczne grono ludzi, nie solidary- 
znjące się z hasłem: „Stoimy i stać pragniemy 
przy Tobie,“ lub dążąc do podkopania obecnego 
stosunku naszego do państwa i korony, to wów­
czas zapewne poczułyby się wszystkie dzienniki 
krajowe do obowiązku wystąpienia przeciw podo­
bnej insynuacji, zarówno w interesie narodowym, 
jako tez prawdy publicznej.

W odpowiedzi na rzeczony artykuł Czas 
wszelkiemi możliwemi i niemożliwemi wyrazami, 
świadczącemi zarówno o irytacji tego pisma, jako 
też trudnościach wytłumaczenia się z doniosłego 
a nieprawdziwego zarzutu, usiłował dowieść, iż nie 
pisze o istnieniu stronnictwa polskiegc w kraju, 
któreby od dotychczasowej polityki sejmowej chciało 
odstąpić, lecz tylko przestrzegał przed niebezpie­
czeństwem wszelkiej zmiany w tym kierunku.

Przyjęliśmy tłumaczenie to w dobrej wierze, n.e 
chcąc prowadzić dalej polemiki, z którejby osta­
tecznie korzystać mogły li nieprzyjaźne nam pi­
sma wiedeńskie, zresztą wychodziliśmy z założenia, 
że skoro Czas przewidzenia i obawy swe zredukował 
do przypuszczeń, które mu nasuwa przygnębiona 
wyobraźnia, to nie warto spierać się o to , co się 
komu śniło lub zdaje. |

Jednawoż artykuł sobotni Czasu, omawiający 
zasługi ustępującego namiestnika Galicji, które w 
piśmie naszem niejednakrotnie oceniliśmy i nie 
mniej od Czasu oceniamy, zawiera ustępy, które 
o ile uwłaczają nowo co wybranej reprezentacji 
kraju, o tyle uważać je należy za nową edycję 
owych przestróg i nawoływań opi ikuńczych, które 
w swoim czasie zwano szlachetną denuncjacją.

Zaraz bowiem na wstępie powiada Czas, „żej 
„usunięcie się męża tego znaczenia, co hr. Potocki, ' 
„byłoby dla kraju zawsze niekorzystuem , w obe-| 
„cnej zaś chwili stwarza ono trudne położenie i 
„gotuje, jeżeli nie przesilenie, to próbę nie łatwą 
„do przebycia, albowiem — jak w dalszym ustę- 
„pie powiada Czas — człowiek tego wpływu i zna­
czen ia  ustępuje właśnie w chwili, w której kra 
„zaniepokojony jest dwuletnią chorobliwą agitacją, 
„wtedy, kiedy przebudza się dawny duch opozyoji, 
„tem niebezpieczniejszy, że bezwiedny, nieświado- 
„my ani celu, ani środków i w przeddzień zebrania 
„się nowego Sejmu, w którym znajdują się prze­
sz ło  trzecia część nowych posłów, kiedy się w: 
„dzi dziś — dodaje pismo to w inuym nstępie — 
„jak niektórzy lekkomyślnie i występnie narażają 
„i na próbę wystawiają zaufanie zobopólne. Kiedy 
„się wie i przypomina — kończy Czas — iletru- 
„dów, ile uciłowań, ile mozolnej pracy trzeba 
„ było, aby dawne a zakorzenione uprzedzenia usunąć, 
„uczuwa się dla tych ludzi na przemian guiew i 
„politowanie."

Dla nieznających stosuuków kraju, usposobie­
nia jego ludności i polityki Czasu, słowa tu 
przytoczone mogłyby do jakichś potwornych dopro­
wadzić wniosków.

Dto możnaby przypnszczać, że w niepopra­
wnym1 (zdaniom Czasu) kraju naszym stanęło na 
porządku dziennym odstępstwo od dotychczasowej 
polityki sejtuowe’ i że hasło to znajduje licznych 
adeptów; zdawałoby się, że w kraju odbywa się 
tajemna agitacja celem robienia opozycji dla opo­
zycji, nieposzanowania władzy bez celu i świado­
mości środków i i e t,ajemne nurtowanie, trwa­
jące, zdaniem Czasu, od dwóch lat, zdolnym był 
powstrzymać jedynie mąż tak wielkiego wpływu,

fortuny i nazwiska, jakim jest ustępujący namie­
stnik, i że jeżeli kiedy, to obecnie niebezpieczeń­
stwo stało się tem większem, gdy w skład nowego 

: Sejmu weszła prawie % posłow nowych, a co za- 
. pewne najsmutniejsze, takich, których Czas do ad­
herentów stronnictwa swojegu zaliczyć nie może.

Gdyby przytoczone zapatrywania Czasu były 
istotnie wyrazem przekonań tego pisma, gdyby 
pismo to samo wierzyło w to co pisze, gdyby 
jednem słowem tchnęła z ustępów przytoczonych 
dobra wiara, wtedy dołożylibyśmy wszelkich sta­
rań do złożenia do wodów, że zapatrywania Czasu 
są wręcz błędne i nie oparte na rzeczywistych 
stosunkach, i że no*  z nich przywidzenie albo 
przypuszczenie, nie mające najmniejszej podstawy. 
Ależ tak nie jest. Czas wie doskonale, te w kraju 
nikomu z ludzi poważniejszych, a należących do 
stronnictwa polskiego nie przeszło przez myśl 
postępować przeciw obecnemu porządkowi rzeczy, 
że żadnych agiCacyj przeciw temuż ani było, ani 
nie ma, że skład nowego Sejmu, daje najzupełniej­
szą gwarancję, iż obecny stosunek kraju naszego 
do państwa i korony nietylko utrzym°ny, lecz 
najprawdopodobniej jeszcze bardziej ścisłym się 
stanie, i że stronnictwo, które, o ile się zdaje, za 
najliczniejsze w przyszłym Sejmie należy uważać, 
postawiło sobie za zadanie: przez rozważne i spo 
kojne lecz niemniej jawne i otwarte wypowiada­
ni potrzeb kraju, wzmacniać stosunek pomiędzy 

koroną, państwem a krajem, i że jeżeli kiedy i 
gdzie, '•o najpewniej w przyszłym Sejmie znajdzie 
najmniej pola do popisu owa ochotnicza straż do 
gaszenia zapału narodowego, której wrzekomo 
Czas usiłuje byó pierwszym trębaczem.

Lecz odsłońmy raz nagą prawdę, i powiedzmy 
jak się rzeczy faktycznie mają.

Oto wie już dziś kraj, że owe ciągłe nawo­
ływania Czasu i jego stronnictwa, do poszanowa­
nia władzy, przeciw której nikt nie występywał 
ani występuje, do zaniechania walki głnchej lub 

jawnej, której uikt nie wszczynał ani wszczyna — 
nie miało i nie ma na celu tłumienia chorobli­
wych objawów, bo te nie istniały, i nie istnieją 
lub zagrzewenia do pracy organicznej spokojuej, 
bo duchem tej, ogół światły jest przejęty; lecz, 
że chodziło i idzie tu o zupełnie coś innego — o 
ciągłe dmuchanie na zimne, ażeby za pomocą 
przestróg, których w danej chwili nikt nie po­
trzebuje, za pomocą nawoływań do spokoju, któ­
rego nikt nie burzył ani burzy, ba nawet przez 
poddanie w wątpliwość usposobienia i dążności 
przyszłego Sejmu, przedstawiać się i występywać 
wobec władzy i sfer decydujących jako stronnic­
two stojące na straży spokoju publicznego i jako 
takie, na którem jedynie opierać się może władza 
państwowa.

To był i jest główny cel polityki Czasu 1 je­
go stronnictwa, które też nie jedno wystąpienie, 
chociażby najlegaluiejsze, piętnowało zawsze mianem 
warcholstwa zastrzegając jedynie dla siebie przywilej 
legalności i prawo mówieuia imieniem kraju, lubo kraj 
teu i jego potrzeby w pojęciu wspomnianego stron­
nictwa, często zamykały się w ciasnych granicach 
miasta Krakowa, a ludność jego ograniozoną by­
wała do osobistości, które tworzyły rzeczone 
stronnictwo.

Przyznajemy, że polityka Czasu i jego stron­
nictwa znajdywała częstokroć poparcie w wystą­
pieniach bezcelowych, te często nawet i dzienikar- 
stwc nasze, dostarczało obfitego materjału do po­
pisów i pomagało do pozyskania wpływów rzeczo­
nemu stronnictwu, lecz niemniej podnosimy z na­
ciskiem, że jeżeli istnieje istotnie systematyczua 
agitacja przeciw tak zwanemu stronnictwu Stań­
czyków, to z naszego stanowiska oceniamy ją li 
za obronę przeciw ciągle rzucanym insynuacjom, 
iż kraj się burzy i stoi nad przepaścią—za dobrze 
zrozumiane w interesie kraju dążenie, by wpływy 
i zaufanie, które to stronniotwo usił uje kosztem 
kraju dla siebie pozyskać, posiadała jedynie jego

istotna reprezentacjoj to jest: Sejm i Koło polskie 
w Wiedniu.

Dlatego też z pełnem oburzeniem odpieramy 
insynuacje, jakoby kraj był zauiepokojony dwule­
tnią chorobliwą agitacją, lub sytuacja polityczna 
kraju z powodu ustąpienia hr. Potockiego z posa­
dy namiestnika, w przeddzień zebrać się mającego 
Sejmu, w czemkolwiek mogła być zmienioną. 
Wszak Sojm galicyjski nie jest złożony z ludzi, 
którzy muszą być prowadzeni i kierowani, a o ty­
le tylko na uchwały i postanowienia jego, może na­
miestnik wpływać, oj ile stanowisko przezeń 
imieniem rządu zajęte, odpowiada istotnym inte­
resom kraju.

Wyrażać zatem obawy pewnego przesilenia,
0 ile ono nie odnosi się do dawnych wpływów 
stronnictwa Stańczyków w Sejmie, równa się utracie 
zmysłu politycznego, nieuszanowaniu reprezentacji 
kraju, lub też jest owen. stronniczem zaślepieniem, 
które zwykle rodzi niemoc i upadek.

Składki na teatr poznański.
Kraków 11. sierpnia. Czytamy w N. Reformie : 

Krakowska młodzież akademicka wniosła była 
prośbę do namiestnictwa o pozwolenie zbierania 
składek na fundusz żelazny dla teatru polskiego 
w Poznaniu. Ponieważ chodzi o cel „zagraniczny" 
— przeto namiestnict o nie mogło tego załatwić 
w zakresie własnym, ale musiało rzecz oddać mi­
nisterstwu do rozstrzygnięcia. Obecnie nadeszła 
odpowiedź, iż ministerstwo spraw wewnętrznych 
reskryptem z dnia 22. lipca br. prośbie tej od­
mówiło. Wysoka polityka! Czy tylko Prusy wy­
wdzięcza |  się tak samo? Wszak rzecz wiadoma, 
iż ua niemiecki Schuloerein w Austrji zbierają ,ię 
składki w Pruśiech. A ileż to składek z Austrji 
płynie na cele prusko-niemieckie 1 Reskrypt od­
mowny nie zawiera żadnych motywów. Bo taż i 
trudno byłoby o motywy! Wszak teatr polski w 
Poznaniu nie jest chyba ani słaałsgefćthrlich, ani 
rewolucyjną instytucją! Wszak istnienie jego nie 
ji ist sprzeczne ani z ustawami prnskiemi, ani z 
jakiemikolwiek rozporządzeniami rządu pruskiego,
1 skoro rząd prnski go nie zamknął — z jakiej 
racji można odmówić pozwolenia składek? Że 
takie fakta nie mogą w nas obudzić entuzjazmu 
io austro-niemieckiego przymierza — zrozumieć 
łatwo.

a w Austrji na nowo poruszone przez najnowsze! dobrze znane samemn autorowi, gdyż wyi .jCgny 
przedłożenia podatkowe rządu, omawia właśnie' podatek przychodowy chciałby nie pierwej widzieć 
profesor uniwersytetu ó giellońskiego dr. M. Bo-i zaprowadzony, aż przychody ludności sprawiedłi- 
chenek w swojej wytrawnej monografji p. t. :| wiej zoltaną określone, a u opodatkowanych wy- 
Podatek gruntowy i system podatków od intrat. j twe rzy się poc ucie sumiennego zestawienia swo-
Kraków. 1883“. Sam tytuł już wskazuje, że auto- ch przychodów — zatem warunki, które niestety
rowi nie rozchodzi się jedynie o rozstrzygnięcie nie tak prędko się spełnią.
powyższego pytania. To też większą część dzieła 
poświęca on podatkowi gruntowemu, przyczem 
okazuje się gruntownym znawcą historocznegn 
rozwoju i technicznego urządzenia podatku grun­
towego, jak niemniej odnośne' niemieckiej, fran­
cuskiej i polskiej literatury.

Korespondencje.
K raków  11. sierpnia.

(Pomnik dla poległych w roku 1863. JKomitet za-
Tę pierwszą część dzieła uważaćby można za k? ? na, Maif ^  *?an Pod. M

obszerny wstęp, w którym autor omawia na I Zjazd artystów % literatów. Teatr eimotóy t lełnt
ważniejsze typy podatku dochodowego, aby na tej 1 w czasie jubileuszu.)

rozmiarów dla poległych mę-
p o d s ta w ie  ro z w ią z a ć  g łó w n y  te m a t,  m ia n o w ic ie  I . ^ ła śn .ie “ M a w ia ją  n a  . tu te js z y m  c m e n t a i . a
porównanie podatku dochodowego z przychodowym, j Pomni , 0 osa nyc
I  tu ta j  ta k ż e  t r z e b a  a u to ro w i p rz y z n a ć  z n a jo n o ś ć  ! c z e PJllk10., r ,  s Pr.aw y  *
l i te r a tu r y  i  o d n o śn y c h  u rz ą d z e ń  w p a ń s t w a c  >nnik s k ła d a  s ,ę  z p o d s ta w y  p ia sk o w e j i  ob e liL  ^. * . . *. r - i 'Z i m io n u  o?rnłnuriOplrionm /  ł*nn fn  nnoidniAeuropejskich, następnie zaś także umiejętną m e-jz szydłowieckiego. Z frontu znajdmę się
todę i konsekwencję w przeprowadzeniu. T r u d n o '^ 18 literami metalowemi: „1863. Poległy* n
jednak zgodzić się w zupełności z o s t a t e c z n y m i ,^ 2^  Nad napisem orzeł biały natoalnej 
wyn imi pracy, jakkolwiek one w teorji mo ąsię wie °8C1' a ? ad or*em wie,mec' N a ° ^ W  kr« *  
wydawa 5 bardzo dobrymi. “  *° oku ,8tropnact  P°“ mka. P° “ « ‘«owsku » [ -

Autor wychodzi mianowicie z tego punktu wi- kon?ne herby Polski, Litwy i Rusi. Pomn ot 
dzenia, te podate dochodc .y  przy ciągłym roi c^ c ^ j ą  słupki kamienne; usta ioąy m i u  
w ju stosunków obrotu, okazuje się coraz bardzią g ownej a ei, idąc u ap lcy cmentarnej po pra- 
niewystarczającym i dlatego ustąpić musi jedyne- i°Ple\ w waterze wsrÓd wysokich

Podatek dochodowy, czy 
przychodowy ?

Kiedy w bieżącym roku p. minister skarbu 
wniósł w Radzie państwa nowe przedłożenia po­
datkowe, postanowiliśmy ze względu na wielką 
wagę tych przedłożeń, bliżej je omówić i poddać 
zakazem gruntowiąiejszej krytyce. Z uwagi jednak, 
że te projekta podatkowe dopiero z początkiem 
zimy przyjdą pod obrady Izby deputowa­
nych, oceniliśmy zaraz po przedłożeniu tych pro 
jektów, jedynie pro’skt podatku rentowego, bliższe j 
zaś rozpatrzenie reszty projektów podatkowych ' 
odroczyliśmy aż do czasu, gdy będą miały przyjść 
na porządek dzienny obrad Rady państwa. W mię­
dzyczasie wydał prof. dr. Bochenek w Krakowie 
dzieło p. t. : „Podatek gruntowy i system po­
datków od intrat", w którem to dziele wprawdzie 
nie omawia wprost nowych przedłożeń p datko- 
wych rządu, a'e zam eszcza wiele cenuyęb uwag, 
które przy omówieniu owych przedłożeń koniecznie 
potrzeba uwzględnić. W artykułach naszych, do­
tyczących wspomnianych projektów podatkowych, 
omówimy w swoim czasie także zapatrywania 
prof. dr. Bochenka, a obecnie .przytaczamy jedy­
nie w streszczeniu ocene jego dzieła, napisaną 
przez prof. dr. Leona Bilińskiego, a zamieszoną w 
wiedeńskiej Presse z d. 2. sierpnia br.

Podatek dochodowy czy przychodowy ? py­
tanie tak często w teorji i praktyce roztrząsał e,

mu, obok pośrednich podatków możliwemu bez­
pośredniemu podatkowi, to jest nrzychodowemu, 
któryby za jednym zachodem na cały przychód 
obywatela państwa się rozciągał. (Obok tego po­
datku powinienby pozostać, zdaniem autora, jedy­
nie podatek gruntowy]. Otóż przedewszystkiem za­
znaczyć trzeba, że słabe strony podatków docho­
dowych (od czasu pojawienia się znakomitego 
dzieła Schaffłego o polityce podatkowej), powsze­
chnie zostały uznane, przeto niepotrzebnie di 
Bochenek zadaje sobie zbyt wiele rzetelnego, a 
bezskutecznego trudu, aby sprawę tę raz jeszcze 
wyczerpująco przedstawić.

Z od .ołaniem się na swój własny referat po­
datkowy, wygotowany dla austrjackiego kongresu 
rolniczego w r. 1879, podnosi dr. Biliński dobrą 
argumentację dra Bochenka i pracowici-: zebrane 
daty statystyczne, które mają przemawiać za od­
trącaniem pasywów przy obliczaniu podatków do­
chodowych. Gdyby był autor, powiada dr. Biliń­
ski, zamiast wykazywać konieczność gruntownej 
reformy podatków dochodowych, dążył raczej doo- 
balenia zasad ac g.F ly;. pod. przychód, odróżniającego 
kategoryj dochodu, byłby niewątpliwie osiągnął 
świ, tne rezuluty, ale domagając się wprowadzenia 
ogólnego podatku przychodowego, na wzór małej 
Saxonji, w takiem państwie jak Austrja, zdradził 
jedynie pewien rodzaj finansowego idealizmu.

Uznając nawet trafnie wyszczególnione przy­
mioty podatku przychodowego, możnaby jeszcze 
zapytać: czyli w Austrji jest możliwe, zastąpienie 
92 mil. zł. dzisiejszych podatków bezpośrednich 
i 23 mil. zł. chronicznego deficytu, czyli razem 
115 mil. zł. jedynym tylko bezpośrednim poda 
tkiem? Jak wiadomo, szacunek przychodu ogól­
nego austrjackich obywateli porusza się w grani­
cach od 400 — 1400 mil. zł., z czego się okazuje, 
że w pierwszym wypadku stopa podatkowa wyno- 
sićby musiała 30% . » w drugim najkorzystniej­
szym wypadku 9% , podczas gdy w Anglji stopa 
ta wynosi od 1 do 3 procent, a w latach 1855 
do 1857, kiedy była najwyższą, 6 4% dosięgła. 
Przytęm trzeba i to uwzględnić, iż bardzo wiele 
jednostek opłacających już podatek gruntowy, do­
mowo klasowy i zarobkowy, musiałyby być od po­
datku przychodowego zwolnionych, przez co śre­
dnie klasy jeszcze bardziej byłyby obarczone po 
patkami, gdyż już dawno skonstatowarem zostało, 
że im wjrższe dochody, tem trudriej je napotkać

drzew świerkowych.
Co do wysokości, pomnik ten jest najwyiszym 

na naszym cmentarzu. Co do myśli i wykonania 
jest on prawdziwym zaszczytem pracowni artysty 
czno-kamieniarskiej firmy krakowskiej p. Ed *ura 
S t e b l i k a .

Pomnik ten przynosi zaszczyt komitetójrń 
który tak długo nie spoczął, dopokąd nie zebrał 
odpowiednich funduszów, które wy3kją się, pa­
trząc na dzieło dokonane, nader małemi. Poświę­
cenie i odsłonięcie pomr ki nas ąpi niebawem; 
życzyćby należało, aby to nastąpiło w czasie Zja­
zdu jubileuszowego.

Komitet, na którego czele stoi martaaiek 
krajowy, dr. Z y b l i k i e w i c z  i Artur hr. P o ­
t o c k i ,  celem uzyskania dalszych funduszpw na 
zakupno obrazu Matejki „Jan Dl. po< Wiedąien , 
postanowił urządzić w dnia 14. wrześnią b. r. bal 
w Krakowie. Także nosi się z myślą irządzema 
poranku muzykalnego, w którym udzia. wziąć mają 
panna R e s z k e  ip a n Ja n  K r ó l i k o w s k i  z War­
szawy ; dyrektor zaś tutejszego teatru, p. Staniałąw 
K o ź m i a n ,  przeznaczył na powyższy cel doóbod 
z jednego przedstawienia teatralnego w cżąąię ju ­
bileuszu, na któćera odegraną będzie sztuka lu­
dowa ś. p. Anczyca: „Jan Ul. pod Wiedniem"..

Członkowie kon tetu gospodarczego ujazdu, 
literata iż i artystów kizątają się ogrom ue; lo t ch- 
czas otrzymali już przyrzeczenie na 80 pokoi u- 
meblowanych dla członków zjazdu i jest nadzieja, 
iż wszyscy pomieszczenie znajdą. Wkrótce roze­
słane zostaną zaproszenia fia ual, którego dochód 
przeznaczony jest pa fundusz zapomogi wdów i 
sierót po lite^tfUcn i irtyśtfc&i: Sjkkłziewać się 
należy, iż wobec wzniosłego celu naddatki za bi­
lety posypią' się w całym kraju.

Wobec szczupłych rozmiarów--tutejsipgó r  
atru zimowego należałoby pomyśleć, &UY codzięu 
w czasie jubieleuszu odbywały się w teatrze awi 
przedstawienia: jedno po południu, drugie wieczo­
rem, a nadto w L a t  .e letnim przedstaiftenie te­
atralne dla Indu, gdyby oaeg-ano „Chłopów ary­
stokratów ", „Łobiowian", „Ki „kowiaków i Go .ali", 
„Kościuszkę pod Racławicumi* „Sobieskijpod Wie­
dniem" i t. p.

W iedeń 11. sierpnia.
(Rozruchy uliczna.)

(R.) Wielki plac przed kościołem wotywnym 
i opodatkować, podt zas gdy przy średnich docho-1 (Votivk rche) przedstawiał wcaoraj wieczorem ció- 
dacb zawsze to łatwiej przychodzi. kawy widok. Ledwie zaczęło się zmierzchać, od

Wszystkie te następstwa zdają się być równie przy pochmurnem i dżdżystem niebie nastąpiło

Zamach Chalturina.
(Z  zapisków nihilisty.)

Tylko bardzo niewiele przedziera się do pu- 
bl’cznej wiademości 2 iristerjów nihilist w rosyj­
skich, a i to najczęściej jest przekręcone lub 
z gruntu fałszywe. Łatwo odgadnąć, dlaczego się 
tak dzieje. Nihiliści, lub lepiej mówiąc, teroryści 
wiodą, jak wiadomo, życie ścisłe odgraniczone, za­
chowują w tajemnicy całą swoją działalność i tylk0 
wtedy, jeżeli wymagają tego ich cele i zamiary, poda 
ją z niej nieco do wiadomości publicznej. 3 em wię­
kszą więc wartość mają opisy samychże teorystów 
rosyjskich, polegające na rzeczywistości, a jednym 
z najbardziej zajmujących i uwagi godnych opisów 
takich są zapiski, pozostałe po Stefanie Chalturi- 
nie, powieszonym w Odesie d. 3 . kwietnia roku 
zeszłego. Zapiski te noszą tytuł „Pobyt Chaltu - 
rina w Pałacu zimowym" i zawierają zarówno 
interesujący jak charakterystyczny opis rewolucyj­
nej działalności w Rosji oraz stosunków na dwo­
rze tutejszym.

Chalturin opisuje w sposób bardzo prosty, jak 
powziął plan wysadzenia w powietrze pałacu Zi­
mowego za pomocą dynamitu i zamordowania 
Aleksandra II., jak sie zabierał do wykonania te­
go planu, a wreszcie, jaki był rezultat jego za­
biegów.

Gdy Chalturin powziął ten plan straszliwy, 
był on już doświadczonym rewolucjonistą, a sam 
plan nie był żadną miarą tak fantastycznym jak 
go niektórzy lnbią przedstawiać. Dewizą Chaltu­
rina była zasada, iż „zamach hurtowny działa 
szybciej i gruntowniej, niż sto zamachów jedno­
stkowych". I oto powód, dla którego postanowił 
zniszczyć cara Aleksandra II. razem z kolosalnym

gmachem na placu admiralicji w Petersburgu i 
wraz z tem wszystkiem, co było w tym pałacu.

Już w r. 1873, w którym to czasie pomiędzy 
robotnikami petersbnrskimi wystąpił Chalturin po 
raz pierwszy sam jako robotnik i agitator rewo­
lucyjny, okazywał on niezwykłą energię i śmia­
łość, która budziła podziw. Najbardziej jednak 
odznaczał się talentem organizatorskim. I tak za­
łożył on od r. 1873 do 78 pomiędzy robotnikami 
Petersburga nie mniej jak 13 rozmaitych towa­
rzystw tajnych, z których tz. północny związek 
robotników liczył kilkaset członków. Równocześnie 
założył Chalturin rewolucyjny organ robotników
i drukarnię. Myśl zamordowania Aleksandra I I . ; 
powstała w głowie Chalturina w jesieni r. 1879 i 
natychmiast udał się on do tz. komitetu wyko­
nawczego rewolucyjnej partji rosyjskiej „Narodna- ; 
ja  Wola", któremu powierzy zamiar zamordo­
wania cara, a następnie cały plan wykonania, 
w którym to celu żądał od komitetu tylko jak 
najwięcej dynamitu. Wykonawczy komitet rewo­
lucyjny przystał bez namysłu na propozycję Chal- 
tnrin i zapewnił mu nietylko dowolną ilość dy- 
nam-tu, ale oraz wszelkie poparcie ze strony re­
szty członków stronnictwa. Chalturin jednak wy­
mówił się od wszelkiej pomocy z czyjejkolwiek 
strony i oświadczył stanowczo, że plan swój sam 
przeprowadzi. Komitet zostawił więc zupełnie 
wolną ■•§kę Chalturinowi, który się też zabrał do 
dzieła.

Przedewrzystkiem zaczął Chalturin przemy­
ślać nad środkami i drogami, jakiemi, nie zwra­
cając niczyjej nwagi mógłby się był dostać w po­
bliże cara. W tym celu przyjął zatrudnienie lako 
stolarz i lakiernik na jednym z jachtów carskich. 
Tu zręcznością swoją i wzorowem prowadzeniem 
się zyskał ogólną sympatję, dzięki czemu, po skoń­
czeniu roboty na jachcie, otrzymał miejsce stola­
rza w Petersburgu — w carskim pałacu Zimowym. 
Dygnitarze owi, na których rekomendację dostał;

tę posadę, uie przeczuwali oczywista, że protego­
wany przez nich stolarz i lakiernik jest rewolu­
cjonistą.

Służbę w pałacu Zimowym objął Chalturin 
w październiku 1879. Z samego początku na tej no­
wej posadzie swojej zajmował się on zbadaniem 
zupełnie nowego dla siebie świata. Car bawił 
wówczas w Liwadji, na półwjspie krymskim, pa­
łac Zimowy zostawał więc bez szczególniejszego 
nadzoru, można się Dyło obracac w nim wolno i 
bez ceremonji. Obyczaje i przyzwyczajeni), towa­
rzyszy Chalturina wywarły głębokie na rewolucjo­
niście wrażenie. Uderzyły go szczególnie panujące 
w pałacu nieporządki, roznusfa i kradzież. Służba 
pałacowa i robotn.oy urządzali sobie w pomieszka- 
niach swoich w pałacu Zimowym uczty, na które 
bez przeszkód mogli przychodzić liczni ich znajo­
mi i przyjaciele. Podczas gdy paradne frontowe 
wschody pałacn zamknięte były nawet dla naj­
wyższych dygnitarzy, wschody od tyłu dla służby 
lub tz. wschody czarne otws-ie były dniem i nocą 
dla każdego znajomego najniższego nawet posłu­
gacza. Tego rodzaju goście zostawali w pałacu 
często przez noc całą, gdyż było bezpieczniej po­
zostać w pałacu, niż powracać nocą ulicami, na 
których podówczas szaleli policjanci jenerała 
Hurki, ówczesnego gubernatora stoi cy. Kradzież 
w pafacu była tak pospolitą, że sam Chalturin 
zmuszony był do kra ;ieży wiktuałów, ażeby się 
tylko nie zt adzić. Zresztą można było zmuszo- 
nj m być do kradzieży także przez głód, gdyż 
kajierdynerowie carscy pobierali miesięcznie 15 
rubli, inna zaś służba tudzież robotnicy nie brali 
nawet tyle, lub wcale nic ni dostawali. Wydaje 
się to rzeczą nie do uwarzenia, a jednak jest to 
najzupełniej izą prawdą.

Chaltnrin wstąpił do służby pałac owej z fa ł­
szywym paszportem chłopa z OłoniecLiei gubernii 
i musiał się też odpowiednio zachowywać. Na 
szczęście, umiał on grać wybornie tę swoją rolę.

Dziwił się wszystkiemu, co widział i słyszał, uda­
wał niezgrabnego i źle wychowanego, a szczegól­
niej drapał się ciągle w uda. To jego zachowanie 
się bawiło całą służbę i robotników w pałacu i 
często słyszeć musiał, jak mu zarzucano :

— Bratku, poltrow&ó umiesz wybornie, tak, 
że nawet pchła na politurze twojej się ślizga, ale 
o zachowaniu się towarzyskiem nie masz wyobra­
żenia I

Da nieokrzesanego chłopa przychodził więc 
każdy z przepisami o przyzwoitości, dzięki czemu 
zabrał wnet Chaltnrn znajc mość także z wyższem 
piętrem pałacu, gdy z początku pracował, z re­
sztą stolarzów w suterenach. Ale nie wiele mi­
nęło czasu, a Chalturin poznajomił się s wszyst­
kimi lokatorami pałacu. Oglądał i podziwiał ko­
mnaty carskie, widział niezliczone i nieocenione 
ic h bogactwa i dziwił się tylko, że tego złota i 
srebra i tych wszystkich klejnotów jeszcze nie 
skradziono, tak niedbałym był nadzór nad komna­
tami carskiemi.

Gdy się już zaznajomił z urządzeniem pałacu, 
przekonał się, że piwnica, w której pracował i 
spał wraz z innymi robotnikami, znridowała się 
właśnie pod salą, w której car jadał, i że na pię­
trze. pomiędzy tą salą a suterenami, była strażnica 
pałacowa. To odpowiadało w sam raz planowi 
Chalturina. Mimo to jednak nic podć rczas przed­
sięwziąć nie mógł, gdyż w owym czasie rozpoczęło 
się w pałacu robienie porządków i restauracja. 
Car miał wkrótce powrócić i dlatego zaczęto s ię ' 
rnszać. Chalturin miał huk roboty, a że był je­
dnym z najlepszych stolarzy* więc mu polecono) 
wykonanie kilku repiracyj tak w komnatach car-1 
skich, jak też w jadalni. W skutek tego nie miał 
on prawie ani trochę czasu do wychodzenia, a 
tem samem do przegotowania czegokolwiek lo za­
machu, i z tego powodu musiał odwidzać w pa­
łacu Chalturina, i o wszystkiem go informować 
członek komitetu wykonawczego, terorysta Kwia­

tkowski. Komitet wykonawczy przygotował był 
wówczas trzy zamachy na ca ra : w Odesie, w Ale- 
i sandrowsku i w Moskwie, zamach zaś projekto­
wany przez Chalturina, był trzymany niejako w 
rezerwie na wypadek, gdyby się tamte trzy nie 
udały. Te jednak plany komitetu wykouawczego, 
jak wiadomo, nie powiodły się kompletnie, gdyż 
car z powrotem z Krymu nie wstąpił do Odezy, 
w Aleksandrowsku odmówiła posługi eksplozja dy­
namitu, a w Moskwie zmylono pociąg. Działo się 
to 30. listopada i 1. grudnia r. 1879. Lecz i w 
Pałacu Zimowym zamach nie był jeszcze przygo­
towany, car więc całkiem szczęśliwie zamieszkał 
w swoim pałacu.

Niepowodzenia te obudziły nzdzwyczafńą czyn­
ność między terorystami w Petersburgu, » Chał- 
turin bardzo gorliwie pracować zaczął nad wyko­
naniem dzieła swego. Bezustannie donr zono Ina 
dynamitu, który chował w łóżku, \a g le  po­
wstrzymać musiał przygotowania, gdjjfż dnil 6. 
grudnia uwięziono pomocnika jegoj Kwiatkowskiego; 
i znaleziono przy nim plan pałacń Zimowego. Na 
planie tym naznaczoną była caTska jadalni*1 czer­
wonym krzyżem i ta okoliczność naprowadziła po­
licję na domysł, że carskiemu pałacowi grozi nie­
bezpieczeństwo. Natychmiast poddano najść: ślefj- 
szej rewizji wszystkie lokalności, szczecrólńiej zaś 
'ad ię, i zrewidowano również robotników za­
trudnionych w pałacu; nigdzie jednak nie znale­
ziono nic podejrzanego. Mimo to pólitja się nie 
uspokoiła. W piwnicy, gdzie mieszkali robotnicy, 
postawiono żandarmów i polecono im mieć jak 
największą baczność na robotników. Proc: tego
zaprowadził pułkownik, pod którego dozorem zo­
stawali policjanci, niespodziane rewizje pomiaszkfcń 
i osób tak służby jak robotników pałacowych:/ Re­
wizje te odbywały się bardzo często; njśjcsęśeięj 
jednak w nocy, kiedy już służba i robotnicy opali, 
ale nie odnosiły one nigdy żadnego rezultatu.

(Dok. nast.)



. .  2
- ■V'!* W  ——■» ■ &WW u -  » -» . » > « T  —   I - I - . - M.................. .............. ..

^wcześniej niż zwykle, spostrzedz się dało na tym
fr*  placu jakieś niezwykłe zbiegowisko ludzi. Z wszy* 

Sstkich nlic dokoła ciągnęły gromady robotników. 
Wszyscy odziani byli w bluzy robocze, lub odzież 
-codzienną, przyszli tak jak opuścili fabryki lub 
warstaty. Spieszno im było widocznie. Wkrótce 
urósł tłum do tysiąca ludzi. Do tego dołączyła 
się ogromna ilość ciekawych, i cała ta rzesza, ra- 
aem około 2000 ludzi, jeżeli nie więcej , ruszyła 
w pewnym porządku ku Schottenringowi, a potem 
na lewo ku zabudowaniu dyrekcji policji. Zaledwie 
ujrzano gmach ten, powstał w tłumie krzyk i wrza­
wa nie do opisania: „Nieder I — Pereatl — Ohol” 
a pisk, miauczenie i szczekanie— zlało się w „kocią 
muzykę” nie ao wytrzymania. Ruch koło „Hotel 
de; France” na rogu, gdzie się krzyżuje kilka ulic, 
został nagle przerwany: do ogólnej wrzawy przy­
łączyły się hukania fiakrów i gwizdania woźnic 
tramwaju.

Lecz wszystko to trwało tylko małą chwilę: 
w policji bowiem dawno już wiedziano, co się 
święci i przygotowano się na przyjęcie nieproszo­
nych gości. Zaledwie pierwsi z tłumu ukazali się 
oczom żołnierzy policyjnych, ustawionych przed 
gmachem policji, szeroko otwarły się bramy „Ho­
telu Austrji“ (tak się nazywa gmach ten) i wy­
sypał się z nich silny oddział straży policyjnej z 
kilkunastu jezdnych na czele, z gołemi szablami 
w ręku, by zagrodzić drogę nadciągającym. Z tłu­
mu sypnęły się przekleństwa i kamienie, przednia 
straż policji na koniach rzuciła się na tłum robo­
tników, rozpędzając i wzywając do rozejścia się. 
Gdzie napotkano opór, tam użyto broni. Przez 
ebwilę opierali się robotnicy na kilku punktach, 
lecz policja nie żartowała, a widok kilkudziesięciu 
rannych przyspieszył odwrót. Tłum rozpadł się na 
kilka części, uciekając w różnych kierunkach. Lecz 
było to przedsięwzięciem nie łatw em , gdyż ulice 
zapchane były wozami i tłumami ciekawych. De­
monstranci znaleźli się w niemiłem położeniu, z 
którego wreszcie wyszli ze stratą kilkudziesięciu 
aresztowanych.

Po takiej porażce usiłowali robotnicy zebrać 
się znowu koło Votivkiche, gdzie się już nawet 
zgromadzili w większe oddziały, lecz i ztamtąd 
wyparł ich wkrótce oddział dragonów, który się 
tymczasem pojawił na placu boju. Około godzi­
ny 9. było już wszystko w porządku. Aresztowa­
no ogółr-n 43, pomiędzy tymi 14 lżej lub ciężej 
rannych, śmiertelnych ran na szczęście nie ma.

Demonstrację tę projektowało radykalne stron­
nictwo robotników już przed dwoma tygodniami. 
Zebrali się też robotnicy już wówczas w powa­
żnej liczbie, lecz się rozeszli, nie dopiąwszy celu. 
Wczoraj sądzili, że policja nic nie wie o ich za­
miarach i wyprawili jej kocią muzykę. Przyczyną 
jest powtarzająca się od pewnego czasu konsekwen 
tnie konfiskata robotniczego czasopisma Zukunft, 
która miała miejsce wczoraj znowu i stała się 
bezpośrednim powodem rozruchu, który kilkudzie­
sięciu ludzi, pomiędzy tymi wielu ojców rodzin, 
wtrąci na jakiś czas do więzienia, pozbawiając ich 
pracy i chleba.

Zaprawdę nadzwyczaj to przykry i zatrważa­
jący objaw. Kto jego sprawcą głównym, o tem 
możnaby tomy spisać. Są to rzeczy nadto już 
znane, którym jednak dotychczas jeszcze za 
mało w ogóle poświęcano uwagi. Czyja w tem 
wina? niełatwo stanowczo odpowiedzieć, lecz nie­
podobna potępiać robotników samych. Władza 
bezpieczeństwa wiedziała doskonale, co zamierzają 
robotnicy i w łatwy sposób mogła uniknąć zbie­
gowiska i rozlewu krwi, ogłaszając zawczasu zakaz 
zgromadzania się na wymienionem powyżej miej­
scu, lub też zamykając po prostu przed wieczorem 
Schottenring od strony Votivkirche silniejszym 
oddziałem straży. Dlaczego nie uczyniła tego ? nie 
chcemy rozbierać. Może przecież nie chodziło ni- 
ktHDU o odznaczenie się w walce z bezbronnymi.

Ziemie polskie.
Z Litwy 6. sierpnia piszą do Dzień. Poen.: 

Teatralne grzmoty wywoływane ręką dekoratorów 
moskiewskiej polityki, nie znajdują odbicia w ci­
szy litewskich lasów. Spokojni ich mieszkańcy 
spokojnie pracują na swym zagonie, ściśle trzyma­
jąc się ogólnie przyjętego i mocą doświadczenia i 
dziejowej logiki wyrobionego hasła, cichej a orga­
nicznej narodowej pracy, w której ludzie dobrej 
woli powinni szukać atunku od zagłady lepszej i 
jaśniejszej przyszłości. Wszelki akt prawi-dliwo- 
ści otrzymany od gnębicieli nie w skutek ich do­
brej woli, która nawet w embrionie nie egzystuje, 
ale w skutek politycznej konieczności, przyjmowa­
nej ze zgrzytaniem zębów — branym, jest bez 
targu jako zadatek lepszej przyszłości, która 
od dawców nie zależy, a którym można powiedzieć: 
Timeo Danaos et dona ferentes.

Poprawy obecnego położenia można dopatrzyć 
się w bardzo nie wielu objawach. Widać tylko pe­
wne zmniejszenie arogancji działaczy, którzy mniej 
zncbwale rzucają się w oczy i nie mają odwagi 
do ich wydrapania.

Skutkiem manifestu zaczynają się powoli po- 
jiił «ać w kraju znękane postacie wygnańców, któ­
rzy uszli śmierci przez ciąg dwudziestoletniego wy­
gnania i ciężkiej walki z nędzą i niedostatkiem. 
Cóż oni znajdą na domowem śmieci „ku, które 
wiatry rozwiały. Wydarte i rozdrapane mienie, 
rodziny zdziesiątkowane przez kosę czasu, przyja­
ciół i towarzyszów, albo leżących w grobie lub 
niedołężny: h dziadów nad mogiłą stojących jak 
sami przybysze i czekających, nim się przed nimi 
nie otworzą wrota wiecznego i już niczem nie na­
ruszonego spokoju.

Postępy odradzającego się kościoła na Litwie, 
które tyle wywołały i jeszcze wywołują rekrymi- 
nacyj i obaw w nieprzyjaznej nam moskiewskiej 
prasie, także muszą walczyć z bardzo twardemi 
przeszkodami, które lata prześladowania i moralny 
upadek pasterzy oddanej ni pastwę wilków owczar­
ni przygotowały. W alk- ta postąpiła szcze­
gólnie w dyecezji mińskiej, w granicach któ­
rej obeenie się znajdujemy. Oderwana od Wilna a 
przyłączona do metropolii mohylewskiej, owczar­
nia ta  nie została jeszcze dotknięta opiekuńczą 
ręką pasterza, który nie miał czasu dawno 
zbolałych jej ran opatrzeń. Mińsk i białoruskie 
miasta licią nieciei liwie chwile, oczekując przy­
bycia pasterza, któryby na miejscu mógł wysłu­
chać ich skarg i zaspokoić potrzeby.

Ale ta  chwila dotąd ciągle się odwleka. J e ­
szcze w Moskwie mieliśmy wiadomość z Petersbur­
ga, ie  arcybiskup Gintowt ze znaną swą energią 
nie życzył odwlekać odwidzin i -rojej dyecezji, ale 
podobno minister hr. Tołstoj dał mu delikatnie 
poznać, że przy obecnem zaognieniu opinii publir 

Rosji, póki się to nie uciszy, uważa tę 
podróż za „nieudgbną* j radził fliecp wstrzymać

Jest to ogólna charakterystyka rosyjskiego rządu. 
Nie wstydzi się i nie paraliżuje żadnych barba­
rzyńskich środków, które jego adherenci wymyśl ć 
potrafią — ale skoro mu się zdarzy albo mimo- 
woli wypadnie zrobić coś uczciwego, to się boi i 
chwieje i ogląda się na zgraję krzykaczy, z lojal­
nością i zacofaniem których liczyć się musi, ba­
cząc na ich „usierdije,* brutalnie drugą ręką za­
głuszając głosy postępu i uczciwości, które choć 
rzadko, odezwać się przecież ośmielą.

Kiedy więc w Wilnie energiczna ręka pastę 
rza zaczęła oczyszczać niwę kościoła od zanieczy­
szczających ją  chwastów i pasożytów, kiedy tam 
sprawiedliwość dała już uczuć winnym swoją suro 
wą rękę, w mińskiej owczarni jeszcze pług oracza 
bożego nie zabrudził zdziczałego pola, jeszcze ża­
dne zdrowe ziarno nie zostało rzuconem. Większa 
część parafii jest wakującą, inne zaś zajmują je­
szcze starzy grzesznicy, których czeka surowy z 
przeszłości rachunek.

Sprawy zagraniczne.
Petersburg 10. sierpnia. Korespondent pe­

tersburski pisze do Wiener Allg. Ztg., pod da­
tą 6. b. :

„Mam przed sobą dwa pierwsze numera cza­
sopisma hektografowanego, wydawanego Drzez stu­
dentów; są one za luty i kwiecień, a tytuł 
czasopisma Studiencsestwo. W dodatku, poświę­
conym proceaow. Bogdanowicza, alias Kobyzewa, 
znajduję doniesienia w liście wystosowanym przez 
terrorystów, do cara w miesiącu marca, w którym 
to liście terroryści gwarantują życie carowi tylko 
pod dwoma następującemi warunkami: 1. jeźli 
nada konstytucję państwu i 2, jeśli ułaskawi 
wszystkich bez wyjątku politycznych przestępców, 
zesłanych na Sybir. — Numer za luty zawiera 
program Studienczestwa; głównym jego celem jest 
służba dla ludu, a dalej zabezpieczenie interesów 
uczącej się młodzieży przeciw przyciśnieniom rzą­
dowym. Dla zrealizowania programu tego pisma 
będzie pouczać lud o,ubowiązkach względem same­
go siebie, społeczności i państwa, z pominięciem 
obowiązków względem rządu, których nie uznaje. 
Wszystkich należących do związku, którego Stu- 
dienezestwo jest organem, nazywano „Związkiem 
pożytecznych* ; każdy z członków, zanim będzie 
przyjęty, powinien wprost złożyć na piśmie swe 
wyznanie wiary; członkiem związkn nie ko­
niecznie powinien być student. Studiencze- 
stwo zbiera datki na rzecz uwięzionych, ze­
słanych i niewinnie cierpiących niedostatek ro­
dzin. Dalej napotykamy skargi, że rząd nietylko 
nic nie daje zesłanym, ale wzbrania im wszel­
kiego zarobku tak, że zesłani zmuszeni są często 
zabijać psy, po nocach, byle się przy życiu utrzy­
mać. — W interesie studentów, pismo domaga 
się jak najspieszniejszych reform uniwersyteckich, 
i wy ;zając przytem w chronologicznym porządku 
cały szereg ustaw uniwersyteckich, począwszy od 
roku 1855, Studienczestwa zaznacza, że wszystkie 
one wydane były w jedynym celu zahamowania 
umysłowego życia młodtieży, ażeby z pośród niej 
nie wyszedł żaden człowiek samodzielnie myślący. 
W artykule powyższym znajduje się też rada, 
ażeby studenci powstrzymywali się od wszelkich 
ostrych wystąpień przeciw uniwersyteckim wła­
dzom, albowiem rozruchy studenckie, zamiast do­
bra, aprowadzają szkodę, dając pretekst .władzom 
rządowym do wydalania młodzieży masami z zakła­
dów naukowych. Dla nłatwienia ubogiej młodzie­
ży uczęszczania na kursa, pismo radzi zakładanie 
w uniwersytetach kas' wspomagających, a dalej 
rozwinięcie zasady samopomocy. W jednym z 
artykułów swych pismo powiada, że w razie po 
bytu cesarza w Petersburgu, aż 75 urzędników 
pocztowych, zajętych jest jedynie czytaniem listów 
prywatnych, otwieranych przez specjalnie w tym 
fachu wykształconych czynowników, za pomocą 
nagrzewania lub odwilgotniania pieczęci i rozma­
itych narzędzi. — Pewien student nazwiskiem 
Bobolgow, zesłany został za to tylko, że znalezio­
no u niego bektograf, a oprócz tego aresztowano 
w Petersburgu w początkowych miesiącach roku du­
żo studentów, się zdaje z powodu procesu 
ks. Krapotkina we Francji. — Końcowy artykuł 
zeszytu kwietniowego zawiadamia o wysłaniu przez 
socjalistów, „przyjaciół ludu*, pisma do cara, Toł­
stoja, Pobiedouoscewa, Woroncowa - Daszkowa i 
Katkowa, z żądaniem nadania konstytucji państwu, 
zupełnej autonomji prowincjom, rozdania ziemi i 
fabryk pomiędzy włościan i wyrobników i t. d. 
(o liście tym mieliśmy już dawniej wiadomość; 
przyp. Red.)*.

Pogrom żydów w Ekaterinosławiu trwał całe 
dwa dni; po uśmierzeniu pierwszego w przeszłą 
środę, wybuchł drugi we czwartek 2. b. m., pomi­
mo ściągniętych z okolic miasta licznych komend 
wojska. Miejscowa rada miejska zwołała nadzwy­
czajne posiedzenie w celu obmyślenia pomocy dla 
żydów zrabowanych, a jest tego około 3000. Gu­
bernator dozwolił utworzenie komitetu pomocy. 
Z relacyj zamieszczonych w dziennikach rosyjskich, 
widzimy, że wojsko nie raz zmuszone było dzia­
łać nie tylko bagnetem lub kolbą, lecz i dawać 
ognia, tak dobrze podczas drugiego dnia rozrnchów 
jak i pierwszego. Pomimo wydanego rozporządze­
nia, ażeby publiczność usuwała się z nlic, skoro 
tylko postrzeże, że może przyjść do starcia pomię­
dzy wojskiem a czernią, padło od kuli kilka osób, 
nie biorących wcale udziału w rozruchach. Tak 
naprzykład zabity był niejaki Wielbicki, urzędnik 
pocztowy z Rodłowa, który przybył był do kre­
wnych na wakację; kula go trafiła, gdy siedział 
n jspokojniej w budce sodowej naprzeciw kamie­
nicy Stanisławskiego. W ogóle padło na placu 
przez te dwa dni 14 zabitych i 22 rannych, z 
których umarto w szpitalu 7- Pomiędzy rannymi 
znajduje się niejaki rzeźbiarz Albertini, Włoch.

Oprócz tych, co ponieśli rany lub śmierć od 
strzałów, znajduje się w szpitalu sześć osób ciężko 
poparzonych, w czasie napadu tłuszczy na składy 
wódek żyda Arnszte na. Napad ten miał miejsce 
na drugi dzień, dobrze po południu, przyczem 
powstał pożar. Usłyszawszy wrzaski około składów 
Arnsztejna, nadbiegł kłusem silny oddział pie­
choty, i za.az rozpoczął bót z czernią na bagnety 
i ogniem karabinowym, przyczem znów padło 
kilka trupów. Doliczając oparzonych, ilość rannych 
wynosi 28.

Ekuterynoslawski Lnstok powiada, że podczas 
tych dwóch dni panował istay sądny dzień w 
mieście; nie tylko żydzi pouciekali gdzie mogli, 
lecz nie mniejszy strach padł i na chrześcian, 
obawiających się, rozbujana pijana' tłuszcza 
gotowa i na nich się rzucie i rabować. Nuż tedy 
wystawiać krzyżyki i obrazy święte u wchodu do 
kamienic, nuż się zatarasowywać, jak kto mógł, 
\ posyłać (jo wojską, aby C*r-n ppdzej przybiegfo.

Dziennik  fulhm ,

W drugi dzień dokazywań tłuszczy postrach był 
tak wielki, że nietylko wszystkie sklepy, handle 
itd., ale wszystkie biura rządowe były zamknięte, 
przerwawszy zwykłą swą pracę. Dopiero na trzeci 
dzień miasto ochłonęło nieco z trwogi. Materjalne 
straty rodzin żydowskich, nie mogły być jeszcze 
obliczone; wiadomo tylko, że są bardzo wielkie. 
Schwytanych na gorącym uczynku jedni liczą na 
półtorasta, drudzy na dwa razy tyle. Śledztwo 
pod nadzorem prokuratora prowadzi aż czterech 
sędziów śledczych. Dość znaczną część zrabowa­
nych kosztowności żydów, udało się policji, wspo­
maganej przez wojsko, wrócić poszkodowanym, 
przyczem odbierano zrabowane rzeczy nie tylko w 
mieście i jego okolicach, ale i na tratwach, stoją­
cych na Dnieprze. Korespondent Ruskiego Rur je­
ra donosi, że nazajutrz po pierwszych rozruchach, 
lud przed rozpoczęciem drugich, wyprawił formal­
ną manifestację w cześć poległych w walce z woj­
skiem a przeciw władzom rządowym, stawającym 
w obronie żydów:

„D. 2. lipcz we czwartek. Z rana cicho; 10 tru­
pów złożonych w szopie przy policji, ściągnęły 
masę ludu, a najwięcej kobiet. Szukano swoich: 
ta męża lub syna, ów ojca lub brata. Wchód dla 
wszystkich był wolny. Lud gniewny snuje się 
kupkami po bulwarze i odgra. się;  przekupki na 
targowisku najbardziej. Tam — szepczą, a ówdzie 
głośno krzyczą o zamordowanych i grożą. Każdy 
chce oglądać trupów. Idą i rzucają pieniądze 
na trapów; zasypano je garściami miedziaków, 
ale też i srebrnych i papierowych pieniędzy leży 
nie mało na ciałach trupów. Domyślił się ktoś 
nareszcie i postawił przy wrotach wartę z rozka­
zem nie puszczania nikego, z wyjątkiem tych, co 
istotny mają do policji interes*.

KRONI KA.
Lwów dnia 13. sierpnia.

W iadomości osobiste. Marszalek dr. Zyb l i -  
k i e wi c z  wyjechał na kilka dni w Stanisławowskie. 
— Hr. Alfred P o t o c k i  wraz z małżonką przeje­
chali d. 11. bm. rano przez Kraków ne Lwowa do 
Krzeszowic. W dworcu tamtejszym celem pożegnania 
hr. Potockiego oczekiwali przybycia jego prezydent 
miasta dr. Weigel, radea dwora Esglisch i zastępu­
jący nieobecnego delegata namiestnictwa komisarz 
Link. Hr. Potocki przepędzi dwa dni w Krzeszowi­
cach, a w poniedziałek przez Wiedeń nda się do 
Szwajcarji. — Marcin M ii 11 e r, obywatel m. Lwowa, 
zmarł onegdaj w 70 rokn życia. — Arcyksiątę A l­
b r e c h t  wyjechał d. 11. bm. do Żywca. — P. K o­
wa l s k i e g o ,  radcę dwom, który dnia 11. bm. od­
jechał do Wiednia, żegnało na dworcu kolei Karola 
Ludwika około 40 osób. — Dr. Oc he nkows k i ,  
znakomity ekonomista, profesor ekonomji politycznej 
w Miinster, przybył do Krakowa w przejeździe do 
swoich krewnych w Galicji. — W Częstochowie po­
błogosławiony został związek małżeński p. Artura 
Gr u s ż a c k i e g o ,  literata z panną Józefą Cer to-  
wi c z ówną ,  obywatelką. — Antoni An d r z e j o ws k i ,  
dr. med., lekarz wojsk polskich z r. 1831, zmarł dnia 
9. bm. w Kielcach. — Członek Izby panów, wice­
admirał Wi i l l e r s t o r f ,  nmarł dnia 10. bm. w Kio 
beastein pod Bosen, licząc lat 68 .— Hrabiowie Józef 
i Roman Po t oc c y ,  oraz hrabina T y s z k i e wi -  
czowa  z małżonkiem swoim, opuścili dnia 11. bm. 
Ostendę, ndająo się w podróż do Irlandjl i Szkocji

A rcybiskup ks F eliń sk i przybył przed kil­
koma dniami do Janłowca i najechał do klasztorn 
Felicjanek.

Szlachetna zem sta. Podczas wyboru do Sejmn 
krajowego z mniejszych posiadłości powiatu lwow­
skiego miał członek Wydziału krajowego, pan Pie 
trnski, polecić jednemu z oficjalistów w Winnikach, 
(należących do fundacji Głowińskiego), ażeby się 
wstrzymał od agitacji na rzecz pana Meranowicza. 
Szanowny kandydat poprzysiągł wtedy zsmstę pana 
Pietroskiemu i korzystając ż nieobecności redaktora 
Gazety Narodowej, pana Jana Dobrzańskiego, po­
pisał znane fałsze w sprawie kolei czerniowieckiej. 
Pan Dobrzański powróciwszy do Lwowa wyjaśnił 
rzecz i dał niejako satysfakcję pann Pietroskiemu. 
Nie mogąc nic zdziałać we Lwowie, powypisywał pan 
Mernnowicz w Dzienniku Romańskim  te same nie­
godziwe i bezpodstawne zarzuty przeciw pana Pie- 
trnskiemn, a gdyśmy stanęli w obronie pokrzywdzę 
nego, postanowił pan Mernnowicz zemścić się i na 
Dzienniku Polskim. Skorzystał znów z chwilowej 
nieobecności pana Dobrzańskiego i omawiając w ba 
łamntny sposób artykuły dzienników o nstąpienln hr. 
Potockiego, tak się wyraża o Dzienniku Polskim : 
„Co zaś Czas mówi z przekonania, które na posza­
nowanie zasługuje, to znów Dziennik Polski z in­
nych pobudek pisze . . Oto szlachetna zemsta 
według recepty tromtadracji lwowskiej 1

Składki. P. J. Szaflarski złożył: na obraz 
Matejki 1 zlr., na pogorzelców Chodorowa 1 złr., na 
kościół Sakramentek 1 złr., pani Stankiewiczowa 2 złr.

Szkaradna słota trapi nas jnż od dwóch tygo­
dni, wyrządnając ogromne szkody w zbiorach, a tem­
peratura obniżyła zię tak dalece, iż zachodzi obawa, 
że wiele ogrodowizn, jnż i tak spóźnionych, nie doj­
rzeje należycie. Kartofle gniją prawie wszędzie.

Pies podejrzany o wściekliznę narobił wczo­
raj z rana niepospolitej wrzawy na placu Bernardyń­
skim , gdzie pokąsał inne psy, a nawet ukąsił jakąś 
bosą dziewczynkę. Publiczność zwróciła nań nwagę 
policjanta nr 114, i ten goniąc zwierzę pieszo, a po­
tem dorożką, dopadł je dopiero na placu Kra 
kowskim, i Zabił je cięciem pałasza.

Konfiskata. Proknratorja państwa skonfiskowała 
ostatni nnmer Szczutka za wiersz p. t. „Tn-Dac.”

Z dyecezyj unickich Kanoniczną instytucję 
na Rzepniów, dek. buskiego, otrzymał ks. Emil Dol- 
nicki. Prezentę na Snowidów, dek. buczackiego, otrzy­
mał ks. Michał Kostecki. — W 78 r. życia nmarł 
ks. Michał Lewicki, proboszcz w Czajkowicach , dek 
przemyślańskiego.

Robotnicy lwowscy zebrali się wczoraj przed 
południem na ponowne walne zgromadzenie. Sala 
restauracji w ogrodzie Miejskim była przepełnioną, 
a mnóstwo młodzieży rzemieślniczej asystowało przy 
drzwiach i na werandzie, tak że liczbę uczestników 
można podać na 1200. — Najsamprzód odczytaną i 
przyjętą została petycja do Rady państwa, zawiera­
jąca pnnkta żądań czeladzi rzemieślniczej wobec nsta- 
wy przemysłowej, z których główniejsze s ą : znie­
sienie korporacyj przymusowych, zaprowadzenie nato­
miast wolnych robotniczych stowarzyszeń fachowych, 
Isb robotniczych, kas zapomogowych dla robotników,

\ szkół przemysłowych, zmniejszenie godzin pracy war 
statowej, zaprowadzenie inspektorów fabrycznych, po­
prawienie warnnków higienicznych, nareszcie prawo 
wyboru do reprezentacyj gminnych, krajowych i pań­
stwowych. Następnie uchwalono referowany przez 
p. Bolesława O n e r wi e ń s k i e g o  projekt stowarzy-
■i :ia robotniczego i demokratycznego, którego aa-V I - - ..........  , >■_ ■ «,

daniem będzie, w drodze legalnej systematycznie po­
pierać sprawę robotników pod względem politycznym 
i ekonomicznym. Dla ułożenia statutów i przedłożę 
nia ich władzy wybrano komitet z 25 osob.

Dyrekcja Towarzystwa naukowej pomocy 
dla Księstwa Cieszyńskiego, uprasza szan. delegatów 
i członków tegoż Towarzystwa, którzy jeszcze wkła­
dek rocznych nie złożyli, o spieszne nadesłanie tako 
wych. Mając do spełnienia znaczne obowiązki, spo­
dziewa się ona uwzględnienia tej prośby. Wyraża 
przy tem życzenie, aby ziomkowie , oceniając dobro­
czynne zadanie Towarzystwa naukowej pomocy, wspie 
tali je także ochotnie i zapisywali się aa członków ; 
wszakże wkładka roczna wynosi tylko 1 zł., a połą- 
czonemi choć skrornnemi siłami ihożna wiele dla dobta 
powszechnego zdźiałać.

Dar Kraszewskiego. Potwierdza się urzędo- 
wnie wiadomość, iż J. I. Kraszewski podarował dla 
mnzenm Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu 
prześliczne i bogate dary, które otrzymał w u pomiń 
kn w dzień swego jubielenszn z różnych stron Polski. 
Poln. Corresp. w diisiejszym numerze podaje nastę- 
pnjąoy list Kraszewskiego, napisany do dra Dębiń­
skiego, który go zawiadomił, że zarząd Towarzystwa 
dar jego z wdzięcznością przyjmije. Kraszewski zro­
bił przed wyjazdem do Pau testament i deponował 
go w sądzie drezdeńskim, i w testamencie tym roz­
porządzenie podarunkami jub’leusżowethi pozostawił 
dzieciom. Obecnie namyślił się inaizfej i sam ofiaro- 
rował je Towarzystwu Przyjaciół Nauk w Poznaniń.

Oto list wspomniany w przekładzie z niemie­
ckiego języka, w jakim J. I. Kraszewski w więzie­
niu pisać był zniewolony.

Berlin 2. sierpnia.
Szanowny Panie Redaktorze!

Właśnie otrzymałem list pański i pospieszam z 
odpowiedzią. Bardzo mi miło, że w sprawie tej z 
Pauem właśnie mam do czynienia. Skoro tylko bę­
dzie możebne, napiszę Pana, k:6dy da, y moje będę 
mógł Wam przesłać. Chciałbym to chętnie zrobić za­
raz, ale niestety obecnie jest to niemożebnem. — 
Pragnąłbym też Towarzystwu i Panu oszczędzić o 
iie możności kosztów i trudów. Szczęśliwy jestem 
bardzo i wdzięczny za to, że Towarzystwo przyjęło 
moją ofiarę. Zbiory te pozostaną zatem w całości 
jako cenna pamiątka dnia, o którym nigdy nie za­
pomnę.

Skoro przesyłka będzie możebsa, zawiadomię 
Pana o t em. abyśmy się porozumieć mogli co do 
transportu. To, co dla siebie zachowam na pamiątkę, 
muszę sam wybrać i odłożyć — nie będzie tego 
wiele, bo chciałbym Wam dać wszystko; o ile można 
w całości.

Zdrów nigdy nie byłem — teraz zdrowie się 
pogorszyło, a zacząłem jnż rok 72.

Jeszcze raz dzięki za gotowość, z jaką ten 
ciężar na siebie bierzecie; zrobię wszystko, co mogę, 
aby go dla Was uczynić lekkim. £

Z najwyższym szaonnkiem i wyrazem przyjaźni 
uniżony dr. J . I. K r a s z e w s k i .

O uwolnieniu J. I. Kraszewskiego donosi 
Fremdm blatt: Poeta polski Kraszewski przybył do
Drezn: we wtorek o godzinie 6. min 12., a o 63/4 
zajechał w towarzystwie doradcy prawnego Sanla i 
dwóch wyższych nrzędników policyjnych, drezdeńskie­
go i berlińskiego, dwoma powozami przed swoją wilę 
na Nordstrasse. Przybycie odbyło się w najwięksnej 
cichości. 8krzętna gospodyni, pozostała w will, przy­
gotowała jak najspieszniej wygodne przyjęcie dla 
osłabionego kilkotygodniowem śledztwem sędziwego 
swego pana. Kraszewski w szczupłej tylko mierze 
używać może swojej wolności, zostaje bowiem pod 
ciągłym nadzorem komisarza policji. Nikt bez jego 
wiedzy nie wejdzie, ani wyjdzie z willi. Wzgląd, 
jakiego doznał, otrzymując uwolnienie ■ więzienia, 
może posłużyć jego zdrowin. Willa z wspaniałym 
parkiem wywrze zapewne dobry skutek na nie. Pod­
czas nieobecności Kraszewskiego zamieszkiwały willę 
jego gospodyni z dwiema córkami i służącą.

G zternastn oficerów tu reck ich  różnej broni 
przejeżdżało w sobotę przez Lwów, ndając się do 
Berlina, gdzie wcieleni będą do armii niemieckiej, 
celem wykształceaia się w zawodzie wojskowym. 
Najstarszym był podpułkownik, mogący liczyć około 
40 lat, wsnyscy inni oficerowie byli to sami młodzi 
ladzie, którzy dopiero co wyszli ze szkoły wojsko­
wej w Stambule. Kilku ■ nich odznaczało się nader 
sympatyczną i miłą powierzchownością, a wszyscy 
elegancką postawą, skromnem zachowaniem się i wy- 
twornemi mundurami. Oficerowie jazdy mieli na gło­
wie czapki baranie, inni fezy czerwone.

W ypadki Przez koło młyńskie pochwycony zo­
stał i poniósł śmierć na miejsca młynarczyk Aleksan 
der Dziwiński w Dyczkowie, w powiecie tarnopolskim, 
a to z powodu własnej nieostrożności. — Nieznajomy 
mężczyzna utonął 21. lipca, usiłując przejść w bród 
wezbraną rzekę Koszarowe na terytorjnm gminy Zsep, 
w powiecie żywieckim. Zarządzone dochodzenie wy­
kazało, że był to parobek ■ Zabłooia, Michał Kub- 
czak, który wysłany był przez słutbodaucę po spra­
wunki do Spory8za i nie powrócił do domu. — W 
kamieniołomie położonym wśród lasn , nwanego Skal­
nik , w powiecie nowosądeckim, włościanin z Libra* 
towy, Ludwik Osowski, który mimo przestrogi robo­
tników, nie ustąpił z miejsca, w którym właśnie ła­
mano kamień, został przygnieciony urwiskiem i zabity 
na miejsen.

Tajemnicza zbrodnia spełnioną została wgmi 
nie Iwkowie, w powiecie brzeskim. Włościanin tam­
tejszy , Michał Jasnos , z dwoma kapcami z Lipnicy 
pojechał był na jarmark do Nowego Sącza, a tejże 
nocy przywieziono jego zwłoki, krwią zbroczone, do 
domn. Śledztwo jest w tokn.

Trup w studni. W gminie Szymbarku, w po­
wiecie gorlickim, znaleziono w studni, 6 metrów głę­
bokiej, w pobliżu karczmy, zwłoki włościanina Anto­
niego Wszołka, które głową na dół zanurzone były 
w wodzie. Przy oględzinach odkryto głęboką ranę w 
głowie zabitego, zadaną, jak się zdaje, ostrem narzę­
dziem. Wszołek, znany w całej okolicy opój i sawa 
djaka, karany już kilkakrotnie sądownie, dniem przed­
tem w towarzystwie kilkn włościan zabawinł się do 
późnego wieczora w karczmie i poszedł do domu, po­
żegnawszy się w sposób przyjaźny z współbiesiadni­
kami. Zachodzi podejrzenie, ie w drodze ugodzony 
aos.ał przez kogoś ■ tyłn w głowę, a dopiero później, 
po utraceniu przytomności, wrzucony do studni. Wdro­
żone śledztwo okaże , o ile podejrzenie to jest uza­
sadnione.

Rozbójniczego m orderstw a dopuścili się nie- 
wyśledzeni jeszcze złoczyńcy na parobku, Józefie Ce- 
laku z Zawoi, w powiecie myślenickim. Parobek ten 
namordowany został w nocy na 2. bm. na drodze wio 
dącej z Zawoi do Stryszawy, w powiecie żywieckim, 
poczem mordercy zrabowali część spirytnsn i wiktua­
łów, które Celak wiózł z Żywca dla swej słnżbodaw- 
czyni. Patrolujący właśnie żandarmi snać przepłoszyli 
ich podczas rabnnkn , gdyż większa część łnpn pozo­
stała na miejBcn zbrodni. Zarządzono energiczne ściga­
nie złoczyńców, ą na razie okazało się a dochodzenia,

że jnż w Żywcu przysiadł się na wóz Celaka jakiś 
nieznajomy mężczyzna, którego nazwiska jednak i po­
chodzenia nie powiodło się dotąd wyśledzić.

Kraków 11. sierpnia. „Sobieski pod Wiedniem*, 
obraz Matejki, został wczoraj po południu przeniesio­
nym z pracowni mistrza do Sukiennic, gdzie zostanie 
zdjętą z niego fotografja, a ewentualnie będzie na wi­
dok publiczny przez kilka dni wystawiony, poczem 
wyprawiony zostanie do Wiednia.

Stanisławów 10. sierpnia. W ubiegłą niedzielę 
zawiązaliśmy w naszem mieście oddział Towarzystwa 
wzajemnej pomocy „Rodzina”, który liczy 30 człon­
ków z wkładką roczną 405 nł. Zarząd stanowią pp. 
Gosławflki prezes , Gzeohowiez wiceprezes , Baczyński 
sekretarS.

Z Lubaczowa donosi nam korespondentka, że 
dnia 9. bm. pan S. F . rządca tartaku, postrzelił pa­
nią N. K ., tonę kancelisty. Korespondent zapytuje 
nas, czy o tym wypadku doniósł kto starostwu, i czy 
owe postrzelenie było karygodnym czynem Csy do­
niesiono starostwu, nie wiemy, ale że atak pana S. F. 
był cgyBem niebacznym, to pewna

Z Tyrawy Wołoskiej w Saaockiem  dochodzą 
nas sk a rg i ż powodu n ad u ży ć , Jakich dopuszcza się 
d z ie rżaw ca  tam tejszego  m yta . Urząd pocztow y um ie­
szczony je s t  za  m iasteczkiem , w odległości może sto' 
h toków  od m yta, tak , że udając zię na  pocztę, m usi 
Bię p tzez  m yto  przechodzić. U zęsto się j f f n a k  d o ­
je ż d ż a  lub posela fó tn a la  ź końmi lub koniio. W ie d / 
żyd  nie zw aża jąc  w cale na tłum aeżen ia  i p rzed s ta  
w ie n ia , że jed z ie  się ty lko  do poczty, pob iera  ca łą  
op ła tę  za  p rze jazd  do poczty  i od niej po 16 ct., co 
razem  czyn i 32 c t., tak , że l is t  oddany na  ty raw - 
sk iej poczcie kosztu je  37 ct. N ieco za  w iele.

Dodać tu jeszcze należy, że mytnik wyseła do 
przejeżdtających kobietę głuchoniemą, która na za- 
pytazie o należytość za przejazd, odpowiada kray- 
żoźrą sztuką wywijając palcami i rękami i wykrzy­
kując niezronumiale. Tym sposdbśm traći się nie mało 
czasa, szczególnie w nocy.

Władza powinnaby wglądnąć w tę sprawę i albo 
myto posunąć za pocztę, albo pocztę przenieść przed 
myto i nakazać dzierżawcy myta. aby od jadących 
na pocztę i z poczty nie pobierał żadnych opłat.

W arszawa 11. sierpnia. Na gmachu uniwer­
syteckim wywiesnono rzeczywiście ogłoszenie, o któ- 
rem wczoraj wspornizaliśmy, a które W dosłownem 
tłumacnenin brzmi jak następuje: „Mam zaszczyt
zawiadomić pp. studentów, że na mocy § 100 usta­
wy uniwersyteckiej i zgodnie z nowem ronporsądze- 
niem władźy Wyższej naukowej; a początkiem zbli­
żającego się nowego foka akademickiegd no lenie 
mundurów bezwarunkowo jest obowiązującem PP. stu­
denci nie w mundurach nie będą wpuszczani do ża­
dnego z zabudowań uniwersyteckich a zarazem ci 
ze studentów, którzy nie stawią się w m ilu d nr ach, 
nie otrzymają matryknł i biletów na słuchanie lekcyj.” 
Ogłoszenie podpisał inspektor studentów. — W jesieni 
rokn bieżącego rozpatrywaną ma być kwestjc. straży 
ochotnicnych wiejskich. Zaprowadzenie tych straży 
po wsich, według projektn, ma być „obowiązującem1* 
i cała ludność wiejska ma do nich należeć. W tym 
celu odbywane być mają przy jej współudziale sto­
sowne świeżenia, pod wodzą wykwalifikowanych in­
struktorów. Wobec zbyt częstych niestety pożarów 
po wsiach, zaprowadzenia obowiązkowego straży po 
wsiach czekać należy z upragnieniem.

W Warszawie osiedlić się ma na ztałe p. Lu 
dwik Knrtzmann, Znany tłumacz arcydzieł naszej 
literatury na jęZyk niemiecki.

Wydział tutejszego sądu okręgowego wojennego 
wyjechał w dniu wczorajszym ■ Warszawy do Bił­
goraja, w cela osądzenia sprawy kozaków Ignacego 
Łamakina i Aleksieja Biełowa, oskarżonych o nabój- 
stwo, w celn rabunku komornika Basiewicza W są­
dzie prezyd iwaó będzie pułkownik Ozerniewski, oska­
rżenie zaś wniesie prokurator Bormotow.

Ks. arcybiskup Popiel, na waknjące w djecezji 
warszawskiej godności kanoników, przedstawił do za­
twierdzenia władzy, następujących kandydatów na 
prałatów : ks. Budziszewskiego, ks. Dietricha (naj­
starszych wiekiem i urzędem), oraz ks. Borzewskiego 
i ks. Nowodworskiego ; na kanonika saś ks. Rocha 
FiliohowBkiego, dotychczasowego kanozika kaliskiego. 
Ksiądz Jaknbowica mianowany został ojcem ducho­
wnym i spowiednikiem seminarjum warszawskiego. 
Przy tej sposobności zanotować nam należy pogłoskę, 
według której kandydatem na opróżnione probostwo 
parafii W W. Świętych jest ks. Weloński, regens se- 
minarjum płocki go.

Ks. biskup Adam K rasiński w dnin wczo­
rajszym opuścił Warszawę, udając się do Włocławka 
dla odwidzenią przyjaciela swojego, ks. Bereśni,wi­
eża. Następnie ks. biBkup zamierza pojechać do 
Płocka, ażeby zobaczyć się z ks. biskupem Borow­
skim. Ks. Krasiński mieszkał przez ciąg pobytu swe 
go w Warszawie w gmachu seminaryjskim i codzień 
odprawiał mszę św. w miejscowem oratorjum. W^lu 
duchownych i świeckich odwidzało przez ten czas 
czcigodnego dostojnika kościoła.

Rok 1863. Rząd rosyjski pozwolił Łebedyńce- 
wowi, redaktorowi publikacji Kijewskaja Starina, ko­
rzystać z archiwów, dotyczących powstania polskiego 
w r. 1863. Ten Łebedyńcew w owym pamiętnym rokn 
znaezną odgrywał rolę w Warszawie, a po stłumienin 
powstania był głównym filarem agitacji rosyjskiej w 
Galicji. Wespół z protojerejem wiedeńskiej ambasady, 
Rajewskim , pośredniczył w sprowadzania księży ru- 
skich z Galicji do dyecezji chełmskiej.

Kijów 6 sierpnia. Na rozkaz komendy tntej- 
szej nastąpiło przeniesienie pałka dragi nów nr 39 
(achtyrski), który dotąi konsystował w Starym Kon­
stantynowie, na Wołynia, do powiatu waaylkowskiego, 
w gubernji kijowskiej. Sztab pułku stać będzie w Bia- 
łejcerkwi. Na nowe stanowisko pnłk wyruszy po skoń­
czeniu n anewrów w letnim kijowskim obozie. Baterje 
zaś 33 brygady artyleryjskiej, które stały w Białej- 
cerkwi. przeniesione zostaną na stałe do Kijowa.

Balonem przez morze. Znany żeglarz napo­
wietrzny Simmons pościł się balonem w towarzystwie 
Sir Clande de Erespigny z Maldonu przez morze Pół­
nocne do Holandji. Wsiedli oni do balonu na brzegn 
angielskim o gedz. 11 z rana i spadli o gods. 7 wie 
czorem w Bliessiogen. w Holandji Balon wznosił się 
do 17,000 stóp wysokości.

Z ż y c i a .  T ak  zw ana „d robna  s z la c h ta ” , k tó ra  
pod s trychem  m iędzy rup iec iam i gospodarBkiem i, p rz e ­
chow uje dyplom swój na  p arg am in ie  z  o lbrzym iem i 
wo8kowemi pieczęciam i, rzad k o  k iedy  pam ięta  o tem , 
iż  noblesse óblige i zad z ie ra jąc  po szlachecko  nosa. 
w eale n e po sz lachecka w ychow uje sw e dziec i.

Niedawno w jednem z głównych gniazd takiej 
zaściankowej szlachty, miał miejsce fakt nader cha­
rakterystyczny.

Jakiś Maciek z Maćków, chłop jak sosna, a kar 
kiem jak n woła i wąsem zawiesistym, zapragnął 
wstąpić w zwie ki małżeńskie z ukochaną przez sie­
bie szlachcianeczką.

Ksiądz proboszcz, do którego “głosił się “asa



d z ie n n ie ; p o l s k i ,

dłużej „status quo" ua Wschodzie, nie i aa powodu 
do robienia irobnych kombinacyj dyn: litycznych. 
Ten sam list gani enuncjacje politycz ne Hurki, 
który chce widocznie zająć pośród stronni ctw skraj­
nych stanów sko dawne Skobielewa. ^Jeet  to  tem 
bardziej godnem pożałowania, ile że jest w Rosji 
p a rtja , życząca sobie wojny bez nadzie i zwycię­
stwa dla tego, aby tem łatwiej potem p [zaprowa­
dzić reformy na wewnątrz. Umiarkowana polityka 
gabinetu zwycięży jednak te aspiracje.

Dd’* 10. tm. o godz. 10 przed południem 
odbył się slab ks. Piotra Karadżordżewic za z księ­
żniczką Zorką bardzo uroczyście i z wielb am prze­
pychem. Orszak ślubny prowadził do kościoła 
ks. Mikołaj i księżniczka Zorka, za nimi kroczył 
ks. Piotr z księżną, hr. Orłów Denisso^r z k.się- 
niczką Olgą, następnie księżniczk P 3trowńca z ks. 
Karadżordżewiczem, reprezentanci dworów z ro­
dzinami swemi, członkowie Rady państwowej, mi­
nistrowie, wojsKowość i niezliczone tłum y ludu. 
Ślub dawał metropolita. Po ślubie składaru i liczne 
gratulacje. W południe odbyła się w pałacu  uczta, 
na której obecni byli książęta oraz reprt zentanci 
dworów z żonami; w ogrodzie książęcym dany 
był równocześnie obiad o 2000 nakryć dla Czar- 
nogórców wszelkich godności i stopni. W Cetynji 
panowała radość ogromna. O godzinie 4 . państwo 
młodzi odjechali drogą na Kotar.

Małżeństwo Ki adżordżewicza z księżniczką 
czarnogórską było przedmiotem rokowań dyploma­
tycznych; książę czarnogórski zaprouił k o w e r  cara 
rosyjskiego, cesarza austrjackiego i króla serbskie­
go na drużbów, ale wszyscy odmówili. Car tylko 
wyznaczył 200,000 franków renty nowożań com

Donie.s;enia ze Stambułu potwierdzają to, co 
napisał Kątków o podróży księcia czarnogórskiego, 
że ma oua na celu utrwalenie przyjaznych stosun­
ków sąsiedzkich pomiędzy Turcją i Czarnogórą.

W Sistowie i Widdyniu ustanowił rząd grecki 
konsulaty.

We Francji rozpoczęła się agitacja przedwy- 
uorcza ale bardzo słabo. W obozie monarchisty- 
cznym ruszają się tylko cokolwiek bonapartyści.

Ojciec święty odbył d. 9. bm. konsystorz, na 
którym prekonizował trzech nowych biskupów w 
Austrji.

Depesza z Medrytu donoszą że rokosz w 
Katalonii nie jest wcale stłumiony. Szyny kolejo­
we są zerwane, mosty zniszczone, a na półLocy 
rozwijają Karliści gorączkową czynność. W inyjh 
załogach spodziewają się także wybuchu i dla tego 
powołano wszystkich oficerów z urlopu. Potwier­
dza się wiadomość, że Zorilla wyjechał z Paryża. 
Sądzą, że udał się on do St. Jean  de Luz, stacji 
pogranicznej pomiędzy Baynoą i S. Sebastian.

Dzienniki lizbońskie ogłaszają manifest po 
wstańców z B: lajoz, w którym oświadczają oni, 
że ruch tamtejszy miał na celu urzeczywistnienie 
programu Zorilli. Programem powstaLia miała być 
republika podług konstytucji z r. 1869, zniesienie 
niewolnictwa nu Kubie, powszechna służba wojsko­
wa i reformy administracyjne. Hiszpanja zażąi ić 
miała od Francji przedsięwzięcia środków przeć 
wko Zorilli, odebrała jednak odpowiedź, że miejsce 
pobytu jego nie jest wiadome.

Kierownicy powstania w Sen de Urgel wysłali 
do Grevyego adres, w którym w imieniu republikań­
skiego braterstwa proszą go o opiekę.

Temps donosi, że się powstanie w Catalonji 
nie udało z powodu Karlistowskiego usposobienia 
mieszkańców.

Italia militare ogłosiła komunikat dowodzący, 
że władze wojskowe w Neapolu uczyniły wszystko, 
co było możebne dla ratowania zasypanych w 
Gasamiccioli, ale świadkowie naoczni twierdzą, że 
w razie, gdyby pomoc była przyszła rychlej, mo 
żnaby było uratować znacznie u.ęcej osób. Przj 
idkcpaniu zwłok artystów G isberga  i Rossa w 

hotelu Verdi zwłoki drugiego szczególnie po dniach 
8 były jeszcze dobrze zachowane tak, że śmierć 
nie Jiogł* nastąpić prędzej jak przed 4 dniami.

Na przedmieściu Laban w Aleksandrji po 
| wstało zaburzenie w skutek plotki, że lekarze an­
gielscy trują krajowców rozgłaszając następnie, że 

| ci umarli na cholerę. Zbrojni Arabowie wybiegli 
i na ulicę i z okrzykiem „śmierć chrześcianom® za- 
i częli niszczyć ambulanse. Żandarmi i kawalerja 
! rozprószyła ekscedentów.

‘ ich, aby dać na sapowiedsie, wniąi go dawnym 
ibycsajem na egzamin.

— Powiedt mi aśó pacierz — mówi do niego.
— Pacierz i owstem. Ojcze nasi, Zdrowaś 

Marja, Niech będzie pochwalony, Na wieki wieków 
amen 1

— Ooż to, nie nmiest pacierza ?
— Innego nie umiem.
ObnrzoBy proboszcz wykrtykaje i  pasją :
— Jakiegoż aść jesteś wytnania ?
A na to młodtian spokojnie:
— Szlacheckiego, prosię księdta proboszcza

Przegląd polityczny

Pociągi kolejowe.
A) PRZYCHODZĄ DO LWOWA.

W edług zegara lwowskiego. 
a) z Podwołoczysk i Brodów:

2 pospieszny o godzinie 10 m inut 30 wieczór.
6 mięszany „ „ 4 „ 16 po południu.
8 mięszany „ „ 3 „ 6 rano.

b) z Krakowa:
1 pospieszny o godzinie 3 m inut 40 rano.
3 osobowy „ „ 9 „ 27 wieczór.
6 mięszany „ „ 11 „ 40 przed połndn.

16 lokalny „ „ 7 „ 64 wieczór.
B )  ODCHODZĄ ZE LWOWA.

W edłng zegara lwowskiego.
a) do Podw ołoczysk I Brodów:

1 pospieszny o godzinie 6 m inut —
5 mięszany „ „ 12 „ 38 w połndnie.
7 mięszany „ „ 10 „ 31 wieczór.

i wszystkie choroby nerwowe leczy 
[ł listownie specjalny Dr K lll ls c h  w Dre 
r  żnie (Saksonja). T y s ią c e  w y leczeń *  
J Złoty medal Towarzystwa naukowego 
. w Paryżu. 2176 51—0

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Rosę piękności 1 wszelkie kosmetyki i pachnidta,
tak  przezemnie jakoteż przez inne firmy ogłaszane. (3)

Najlepszy
w beczkach:

po 167, 100, 60 kilog. 
jakoteż

tnfsztyfistie Wapno hydrauliczne
—o N a jta n ie j!

N A D E S Ł A N E .
Zawiadamiam strony interesowane o moim 

powrocie do Lwowa.

Piotr Mieczkowski
właściciel zakładu fotograficznego. 

N A D E S Ł A N E .
Na wczorajszej wycieczce na Pasiekach zgubiono pam ią­

tkow ą broszę w kształcie muchy. Oczy z niebieskich kam y­
ków, skrzydła granatkow e. Rzetelny znalazca ze względu 
na pam iątkę zechce oddać takow ą w drukarni związkowej 
panu L e v a y o w i-

Odpowiea? Panu Nosztadtowi.
Wyczytawszy w „Dzienniku Polskim® z dnia 12. b. m. 

inserat p. F. N. w łaściciela willi przy rogu ulicy Klei- 
nowskiej, ośmielam się przede wszy stkieny skonstatow ać, iż 
na całej ulicy Kleinowskiej nie ma w łaściciela realności 
którego by imię i nazwisk* od lite r F. N. się rozpoczynało, 
a nadsyłający inserat pan F . N.  ̂podszywający się pod 
ty tu ł obcej realności tem samem oświeca swe postępów »- 
nie i c h a ra k te r ; npraszam p rz e to : Szanowna Redakcja 
raczy w najbliższym numerze dzienn ika popełniony błąd 
sprostować oraz umieścić następujące oświadczenie pod 
rnbryką „Nadesłane .

„Do Pana F e r d y n a n d a  N o s z ta d ta  niewiadomego 
pobytu®. Lndzie uczciwi i  z charakterem  występują^ otw ar­
cie nie kryjąc się pod anonim em  i nie przy włae zczają sobie 
tytułów zupełnie^ im  nie przysługujących, orzytem oświad­
czam, i pretensje Pańskie niedoszłym są em polubownym 

b s z o z o  należycie nie ocenione, oddałem do dalszego prze­
prowadzenia sporu memu zastępcy prawnemu, który  się 
zajmie dalezem traktow aniem  tej sprawy. Zarazem pozwa­
lam sobie zrobić tę  m ałą uwagę, że gdybyś P an  b . ł  
w swym inseracie podał zarazem swe imię i nazwisko, 
sąd opinii publicznej byłby od pierwszej chwili jn ł  (-osta­
tecznie w yrobionym , wreszcie oświadczam, iż na tem  koń­
czę i w żadną dalszą polemikę się nie wdaję.

‘■''red Kamienobrodzki
budotonicey 

wł*ściciel^W| przy rogu ul. JDeipowskiej.



4 DZIENNIK POLSKi.

w. a.

Lwi w, dnia 11. sierpnia, 
Z Izby handlow ej i przem.
I. Akcje za sztukę a 200 zł, 
Kolei gal. K arola Ludw ika

„ Lwowsko-Czem.-Jas. 
Banku H ij otecznego galic. 

„ Kredytowego galic
II. Listy zastawne na 100 zł. 
Tow. kred. gal. 6“/,

» » > >
" ’ ” 4*/* "

Banku hip. gal. 6°/o „
•  a a ®°/o a

wylosowalne z 10°/o prem.
III. Listy dłużne na 100 zł,
Gal. zakł. kred. włość. 6°/,

a a a a ®°/o
Ogol. roi. kred. zakład dla 

Gal. i Bnk. 6°/, los w 161,
IV. Obllbl na 100 zł.

Indemnizacyjne galic. . . 
Komunalne galic. Zakładn 

Kred. włościańskiego 6°/e 
Pożyczki krajowej 1873 6°/, 
Losy m iasta Krakowa . 

a a Stanisławowa 
V. Menety.

D ukat holenderski . .
a cesarski . . .

20- ranków ka . . . .  
Pół-im perjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

n » papierowy 
100 m arek niemieckich 
Srebro za 100 zł. . . 
Knpony w srebrze . . 

Wiedeń, d. 10. sierpnia.| 
Obllgl długu państwa. 

R enta p ap ie row a. . .
„ srebrna . . . 
a złota . .

Losy z r. *864 4’/,°/,
„ a 1860 4 "/0 500 zł.
„ „ 1860 4°/ 100 zł,
„ „ 1864 . . .  .
„ ,  1864
a Como-Renten . . . 
Obllgl Indemnizacyjne.

C z e s k ie .................................
B u k o w iń s k ie ......................
Galioyjskie . . . . .

p łacę

297 — 
167 60 
287 — 
260 —

98 76 
-9  40 
98 76 
86 40 

101 60 
97 26

100 40

101 —

93 —

xą d a j |

98 60

96 — 
101 —  

18 —

6 66 
6 66 
9 44' 
9 72 
1 64 
1 16 

68 10

301 — 
?70 50 
293 — 
265 —

99 76 
90 50 
99 76 
87 60 

102 6C 
98 26

101 40

102 60 
96 —

79 — 
79 70 
99 70 

120 26 
13-1 90 
140 26 
170 60 
170 — 
37 —

106 60
98 60
99 —

99 60

QO
102 50 
20 -  

24 -

6 65 
6 67 
9 64 
9 82 
1 64 
1 18 

68 90

79 16 
79 86 
99 85 

121 —  

135 20 
140 75 
171 — 
170 60 
39 -

107 — 
99 50 
99 40

Niższe-austijackie 
W yższo-anstijackie .
Szlęskie ......................
Styryjskie . . . .  
Siedmiogrodzkie . . 
Węgi e r ski e . . . .

„ z kia iz. 1867 
Obligi pożycz, kolei węgier. 
Renta w ęgierska ło ta .

a  za kolej wsch
Akoje ‘lankewe.

A nglo • austrjaokie Banku 
Ziem skie kred. węgierskie 

a a ustrjackie 
Z akład kred. d. hand. i prz 
„  n ,  a węgierskie 
Bank depozytowy 
Tow. eskomp. niż. austr. 
Galio, banku hipotecznego 

dla handlu  i przem 
Austro-węgier. banku N.-B. 
Unionbank . . . .  
V erkehrsbank ogólny 
W ied. B ankrerein

Akcja kslsl.
Kolei A lbrechta . .

„ A lfóld-Fiume . 
Ż eglugi parów, na Duni.ju
Kolei E lżb ie ty ......................

północ. Ferdynanda 
Franoiszka Józefa 
Gal. K arola Ludwika 
Koszy oko-Oderberska 
Lwow. • Czer. - Jasaka 

a Półnoo.-austrjaoka 
a a  a 3
a Rudolfa . . . . , 
„ Siedm iogrodzka . . 
a  Towarzystwa ] iństi 
a  połudn. (Lombardy)
„ C isańska......................
a węg. gal. Łupkowska

L s  t  y.
Regulaoji Dunaju 
Premiowe W iedeńskie 
I a W ęgierskie 

a Tureckie . 
Kredytowe . . . .

 .................

płaci

104 76 
104 60 
1 1  —  

103 — 
99 — 
99 76
98 60 

139 76 
119 85
99 60

101 76

206 60 
297 50 
296 60 
205 — 
862 —

żądają

106 76 
106 60

106 — 
99 76 

100 26 
99 76 

140 26 
120 -  
99 76

111 26

207 60

838 — 
114 25 
146 60 
106 60

169 60 
689 — 
225 76 

2660
199 76 
298 76 
145 60 
168 76
200 76 
218 75 
168 -  
164 60 
318 26 
16 76 
248 50 
162 -

297 26 
205 60 
868  -

840 — 
114 50 
147 -  
106 76

114 60 
123 20 
116 — 
24 75 

173 30 
37 60

170 26 
891 — 
226 26 

2666 
200 26 
299 50 
146 -  
169 26 
201 25 
219 -  
168 26 
166 -  
318 76 
166 -  
249 60 
162 50

żeglugi par. na Dunaju 
Keglewicha . . .
Krakowskie . . .
Uiasti Budy . . .
P a l f f y ......................
R u d o lfa ......................
3 a l m a ......................
St. Genoii . . 
Stanisławowskie . . 
Waldsiein.a . . .
W indischgratza . .

Obllgl pierwszeństwa.
Albrechta . . . .
E lżbiety .

116 -  
123 60 
116 60 
26 26 

173 90 
38 25

Ferdynanda północna 
Franciszka Józefa 
Gal. K arola Lud. I. Em.

I&Bzycko • O derbergsis 
Lwowsko-Czem. I. Em.

U.
R u d o lfa ......................
Siedmiogrodzka . . 
Kolej państwowa

połudn. (Lombr.) 
Cisań. towarz. 

Węg. galic. Łupkowska

płacę

107 —
17 60
18 60 
38 -  
38 40
21 25 
61 76 
46 60
22 76 
27 -  
40 26

W a l u t y .
Dukaty ważne . . 
20-frankówki . . . 
Im perjały rosyjskie . 
Funty szterl. augielsk 
L iry tureckie złote . 
Srebro za 100 zł. . 
Kupony srebrne za 100 
M arki niem. za 100 mar. 
Ruble papierowe

Warszawa, 10. sierpnia.
6'/o L isty  zastaw. 1869.

kupon 
6*/» L isty  likwidacyjne 

kupon

96 —

106 60 
103 20
98 80

97 20 
94 75
99 60 

101 60
92 30

138 60 
102 —  

94 40

*ąda’ |

18 60 
19 26
40 — 
33 80 
2?  —  
62 26 
46 —

28 —
41 26

6 66 
9 49 
9 78 

11 93 
10 83

68 30 
117 26

96 60

106 26 
103 60 
99 10

97 40 
95 25

100 —  

101 80 
92 83

139 — 
102 76 
94 80

L. 191 1883 praes. 2374 3—3

OBWIESZCZENIE. o
o

i

6 67 
9 50 
9 80 

11 98 
18 85

50 40 
117 60

2144 
57-(

100 80

89 26 
076 —

Do siewu!
P s z e n ic a  s y b ir s k a .  gółka, czerwona, 
bardzo plenna i w słomę obfita, a przytem  

n i e p o d l e g a j ą c a  ś n i e c i  
po 13 złr.

B A N A T K A , h ia ła  g ó łk a  m o r a w s k a  i 
z w y k ła  g ó łk a  e z e rw o n a  po 12 złr., oraz 
ż y ta  z e la n d z k ie  i C o r e n s  po '0  złr. za 
100 k ilogr., wraz z workiem  loco P rze­
m yśl, dworzec, sę do nabycia w Tyszko- 

wicach poczta Hussaków.
Bliższe szczegóły udzielam i zamó­

w ienia przyjmuję, aag _alej do 25. b. m.

2383 2-3 Kazimierz Kamiński.

T M r a r p t if - C h a m b a r d
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

Pana C HA IW B A  B P  w Paryżu
W sktad których wchodź? wytjcznie 

rośliny i kwiaty, 
stanow i? środek 
przeczyszczający, 
najprzyjemniejszy 
i najtańszy. Oso 
by , bez różnicy 
płci i w ieku, mo

_______________________ g? go zażyw ać
bez o d e rw a n ia  się od zajęć. Użycie ich 
osw obodzą od zu/legmienia i żółci, które 
się od czasu  do czasu skup ia j?  w żotędku; 
u t rz y m u j?  one stolec wolny, podniecaj? 
funkeye t raw ien ia  i cyrkulacyę krwi u ła­
twiaj? . Własności  te sprawiaj .?, że użycie 
ich sku tku je  pomyślnie  przeciw : zawrotom  
głow y, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
nieslrawnościom , zntwardzcniom i w szel­
kim dolegliwościom. pochodzącym z zafleg- 
m ienia kiszek lub żołądka.

We LWOWIE w ap‘te k a c h : p p . K . Miko-
LASCHA, N aHLIKA I KRZYŻANOWSKIEGO etC.

Zaraz do sprzedania

majątek ziemski
obszarem 660 morgów, z tych 300 

iorgów najlepszej pszennej gleby, 
łom mieszkalny i budynki gospo- 
arcze po większej części murowane. 
Iłyn o 2 kamieniach, 3 karczmy. 
)dległość od kolei '/* mili. Przy 
[ruńcie może pozostać 31.000 złr 

Towarzystwa kredytowego.
Bliższych szczegółów udziela kan- 

elarja adwokata dr. Horvatha we 
jwowie, ul. Kopernika 22. 2387 2—3

D ra n a rtm an n a

m i L I U M
wypróbowany środek przeciwko

rzerzączce
u mężczyzn i 

upławom u koto et
p repara t sporzędzony ściśle w edług 
nrzepisów medycznych leczy bez 

ntrzykiwania i bez boln, tudzież 
bez wszelki :h następ tw , t . świeżo 

pow stała, jak  też za- 
dawnioi e, arnntow nie 

w jak  najkrótszy!
! czasie. Należy żądać 
wyraźnie dr. H artm an- 
na A nzilium  d la  męż- 
ozyzn i kobiet i dostać 

go można wraz z bru zurę inform a­
cyjną i k artę  upraw niajęcę do kon­
sultacji w Zakładzie d ra  L tm anna, 
we wszystkioh af*ek--h  większych 

po 2 z łr 80 ot.
Skład główny: W. Twardy,
Apoth. I. K ohlm arkt 11, W ien.

NB. Dr. H artm acn o rd y n u jr  od 
godz. 9—2 i od 4—6 w swym Za­
kładzie, w którym leczy i nadal jak  
dotąd izystkie choroby skórne i 
tajem nicze, a  szczególniej osłabienie 
siły m ęzkiej, według bardzo sknte- 
oznej metody bez następstw  przy­
krych, 'tudzież kiłę i wrzody wszel­
kiego rodzaju. L ekarstw a rozsyła 
ię  w sposób ja k  najdyskretniejszy. 

Bonorsirjum um iarkow ane. akta 
listownie-

Wian, Stadł, Sellergassa Nr il.
Skład we Lwowie: n P io tra  

łasza apt., w T arn o p o lu : F i ^ K -  
rogiewic: apt. 0

Stimtói v Tarnopolu
na pomieszkanie i wikt przyj­
muje pewna rodzina tam za­
mieszkała. Dla konwersacji nie­
mieckiej, jest w domu Niemka. 
Także może być udzielaną na­
uka gry na fortepianie w domu 
Bliższej wiadomości udzieli zgła­
szającym się Wny Włodzimierz 
Malczewski, dyrektor Spółki 
rolniczej w Tarnopolu. 2346 3—6

Młoda osoba
z dobrego domn, uzdolniona do udzielania 
gruntow nego nanki języka niemieokiego, 
francuskiego, g ry  na fortepianie, oraz 
szkolnych przedm iotów, żyozy sobie p rzy ­
jęć miejsce nauozycielki w domn p ryw a­
tnym . Bliższa wiadomość pod lit. W . W .
w Załoźcach

!! Piękność!!
N a jle p s z y  ś r o ­
d e k  d o  u t r z y ­
m a n ia  c e r  
w  c ią g łe j 
c z y ń to śc t 
i  p i ę k n o - / ^  A '

O ty #  Psklscik
200 listków 

M tylko 70 ct. 
* M  a. w. * prze-

pisem utycia.
W  Główny -Jtład

E a w a rl Boscnan,
Wien,

, Jasom irgottatr. 6.

o
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U zdrow ię!!

Zaopatrzony w bardzo znaczną kau­
cję, poszukuję

lub też knpna takowej.
Pośrednikom prowizję. 

J ó z e f  C o h n
2386 2 —2 w  K o s s o w ie .

I I .  L E O N
u lic a  T e a tr a ln a  I. 7 w e  L w o w ie

Z a M  f r j i jm li  i W a l  perfumerii
poleca

S im s o n ’s  H a lr  R e s tu r e r ,  jako  najl pszy 
środeł do nadania włosom dawnej barwy 
L ’A n ti B o lb o s , jedyny środek pewny ns 
węgry. Bi u  d e  B rn k s e l ,  niezawodny 

środek na  p iegi i opaliznę.
Największy wybór 2202 24—0

parfbmerji i artykułów toaletowych
p o  e e n a c b  j a k  n a j ta ń s z y c h .

W AŻNE
O S T R Z E Ż E N I E

Dla Publiczności

Przypominamy, że wszelkie 
pigułki sprzedawane jakoby 
Blancarda w słojach bez ety­
kiet i we flakonach, nie noszą­
cych cechy naszej fabryki i pod- 
pisn własnoręcznego, nie po­
chodzą od nas, prosim y pub­
liczność aby oarzu iła skowa 
jako fałszys i podrabiana.

PARIS

Piękne deserowe i kompotowe

B R Z O S K W IN IE
w ł o s k i e

rów nież 2130 4—0

Jtengloty do smażenia
i  różne świeże owoce

poleca,

Handel ST. MARKIEWICZA, we Lwowie
w Rynku 1. 42.

N o w i u t e ń k a

n i k i i
składająca si^ z 7 pokoi zupełnie 
nowo wytapetoiwanych, kuchni, pralni, 
obszernych piwnic, stajni, wozowni, 
ogrzewacza gorącą wodą, w prześli­
cznej uroczej i  nader zdrowej okolicy 
Biały, w Lipnipcu, 10 minut od stacji 
kolei żelaznej prowadzący z Bielska 
d^kywca, z wolnością, ożywania ob- 
BKernego ogrodu, jest pod nader ła 
twemi warunkami każdego czasu do 

wydzierżawienia. 2346 4—8 
Bliższych wiadomości udziela wła­

ściciel Robert Maya w Bochni.

2392 1—2

r
z prusk iej prow incji, otoczony św ia­
tem  n iem ieck im , poszukrie so­
bie tow arzyszki życia . P o lk i  Że
czyni to  na  te j drodze, uspraw ie­
dliw ia go otoczenie niem ieckie, " p ra ­
gnie mieć żonę narodowości polskiej.

0  załączenie fotografii nprasza 
się. Dyskrec t — rzeczą bonom . O .  
& P r .  Kraków poste restante.

2341 3 - 3

j r  isty
-®—M zna

moje z podpn u — oraz nie 
.manę m i anonim y niech zniszczone 

niech spokój zaw ita znpełny — 
a czas może wynagrodzi i wytłumaczy 
jaśniej wszystko — z mej strony będę się 
starać, aby nie było przykrości — pozo­
staję z ncznoiem niezmiennem serca 
przyjaźni i proszę o zupełne przebaczenie 
mej strasznej om yłki — k ara  tylko mej 
osoby dotyczy.

Na mocy reskryptu Wysokiego c. k. Ministerstwa rolnictwa z dnia 
2. sierpnia 1882 1. 9209 otwartą zostanie z dniem 1. października 1883 
w Bolechowie, rządowa szkoła z polskim językiem wykładowym dla 
udzielania nauki kandydatom na nadzorców lasowych

Całkowity kurs trwać będzie 11 miesięcy, a mianowicie od 1. paź­
dziernika bieżącego roku po koniec sierpnia następnego roku.

Utrzymanie pojedynczego ucznia w szkole przez 11 miesięcy nie 
policzając kosztów na większe sprawunki, jako to: zakupno bielizny
i odzieży, tudzież wydatków spowodowanych ekskursjami naukowemi 
i podróżą do zakładu i z powrotem, wynosić może mniej więcej 300 złr.

Bezpłatnie otrzyma każdy uczeń do użytku odpowiednio urządzone 
pomieszkanie z pościelą, urządzenie potrzebne w jadalni i uaukę.

Wydatki, na ubranie i bieliznę, pranie, usługę, o ile takowe uczeń 
w myśl statutu osobiście wykonywać nie jest obowiązanym, tudzież wikt 
ponoszą uczniowie własnym kosztem, powinni takżo zaOpatrZ; 6 się we 
własne łyżki, noże i widelce.

O wikt, nadzór i resztę potrzeb uczni stera się zarząd szkoły, 
w którym rodzice lub opiekunowie przeznaczoną"' bh5 óttaymfftfie lićztfr 
kwotę pieniężną w kwartalnych z góry zapadających ratach skła­
dać winni.

W roku szkolnym*1; 1883 / 1884 znajdzie w szkole umieszczenie do 
15 uczni, z których kilku pobierać może z funduszów państwowych sty- 
pendja do wysokości 200 złr.

Podaniu o przyjęcie do ces król. szkoły nadzorców lasowycb 
należy dołączyć:

1. Metrykę chrztu na dowód, że petent 17 rok życia ukończył. I 2716 
względnie przekroczył.

2. Świadectwo 'ekarza powiatowego stwierdzające udoluość fizy­
czną do pełnienia służby nadzorcy lasów w położeniu gćrzystem.

3. Świadectwo szkolne na dowód, że ubiegający się o przyjęcie 
do szkoły takie wiadomości posiada, które nabyć można ukończywszy 
z dobrym postępem szkołę ludową. W tym celu podda się ka;dy z pe­
tentów egzaminowi wstępnemu, który w roku bieżącym w szkole nad 
zorców w Bolechowie w dniu 1. października, zaś w latach następnych 
w wyznaczonym ku temu przez galicyjską ces. król. Dyrekcję lasów 
i domen miejscu składać należy.

4. Świadectwo odbytej już praktyki dwuletnej przy robotach i 
rozmaitych czynnościach gospodarki lasowej i połączonych z takową 
ubocznych gałęziach przemysłowych.

Tylko w pierwszych dwóch latach istnienia szkoły nadzorców w 
Bolechowie będ :ie li jednoroczna praktyka natenczas uwzględnioną, 
jeżeli petent reszcie wymogom przyjęcia zadość uczynić zdoła.

5. Dowód przynależności do pewnej gminy w Galicji lub Bukowinie.
6. a) Świadectwo moralności, tudzież b) wzorowego dotychcza 

sowego zachowania się, jeżeli dowód ad b) żądany nie obejmuje świa­
dectwo ad 4. wymagane.

7. Świadectwo ubóstwa przez władzę polityczną potwierdzone, na 
wypadek ubiegania się o stypendium z funduszu państwowego

8. Deklarację rodziców, krewnych lub opiekunów, sądownie lub 
uotarjalnie legalizowaną, że wszelkie do utrzymania słuchacza w ciągu 
jedyna sto miesięcznej nauki potrzebne środki, wyłącznie sami dostarczyć 
są gotowi, względnie tę część kosztów utrzymania ucznia uiścić się obo­
wiązują, która oprócz ewentualnie uzyskanego styjiendjum z funduszu 
państwowego do utrzymania ubiegającego się o przyjęcie według uznania 
kierownictwa szkoły, niezbędną się okaże.

W powyżej powołane dokumeńta zaopatrzone podania o przyjęcie 
do szkoły nadzorców, względnie nadanie stypeńdjnm z funduszu państwo 
wego najpóźniej do końca sierpnia b. r. wnieść należy w Prezydjum 
galicyjskiej c. k. Dyrekcji lasów i domen, (Lwów ulica Kopernika I. 20), 
gdzie również bliższych informacyj w tej sprawie zasięgnąć, jkL niemniej 
drukowany program nauk, a zarazem statut dla szkoły nadzorców otrzj 
mać można.

" W "  o
przy którejkolwiek ulicy w bliskości placu Marjackiego. § 
Zgłosić się należy do Administracji „Dziennika P o l s k i e g o S

i o c OOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI

G n m i  i  p ę c h e r z e  r y t > i e

nąj] mniejsza prezerwatywa prawdziwa franenska tuzin po 1, 2, 3, 4 i 5 złr , 
8peiji damskie *uz:u po " sir. 60 ont.. o ch ran iacza  od pom azań (w formie
pasków) sżtnka po zff. ’2-W, wysyła pi u  dyskrecją za pobraniem „Gummiwaaren- 
A r-n tie “ 'A lek . Mość. Wiedeń I, Kóllnerhi fgasse N r. 4, I. piętro.

OOOOOOOOOOOOOOOOOp

'la pp. właścicieli dóbr ziemskich! §
Ma,, _ rozległe stosunki w kraju i za granicą, znajduję s ię  w położeniu A

O stręczpria k u p c ó w  i d z ie r ż a w c o ?  u .  m a ją tk i ro z m a ite j  w ie lk o ś c i  I  
i n a  w ie js k ie  r e a ln o ś c i ,  przyczem udowodnić mogę, że poruczone mi inte- Q 

■*■ resa przeprowadzam uczciwie, sprytnie, prędko i dyskretnie. ^

A. TEODORO W ICZ, były pełnomocnik dóbr, fi
2299 6—8 w  C z e rn io w c a c b ,  h o te l  P a r y s k i  N r. 1. Q

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
2394 1 - 3

Prezydjum galic. c. k. Dyrekcji lasów i domen.
We Lwowie dnia 4. sierpnia 1883 r.

Licytacja Szkartów.
W c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach sprzedane 

będą w drodze publicznej licytacji szkarty, a to : drylichowe, 
zgrzebne, papierowe, sznurowe, żelaza i t. p.

Mający chęć licytowania, mąią tutaj nadesłać swoje pi­
semne oferty najdalej do dnia 11. września 1883 o godzinie 
12. w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone stemplem na 50 cnt. i ta ­
kowy przepisać się należy.

Bliższe warunki i wykaz sprzedać się mających szkartów, 
przeglądnąć można w tutejszym eksoedycie podczas godzin 
urzędowych.

Winniki dnia 3. sierpnia 1883.
Adamowski. Jeżek.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 .  3 0 0 0 C .3 0 0 0 0 0 C ?  
Oliwę i smarowidła do maszyn *

w rzeczywiście najlepszych gatunkach, oraz

Siarczan miedzi
( s i n y  k a m i e ń ) ,

jji również 2321 6 —16

K o r z e ń  m y d l a n y  do p r a n i a  w e ł n y ,
polecaj? po najtańszych cenach

i  H A N K E  8
■ w e  L w o w i e .  O

X X X X X X X X X X X X X X X X Y Y X X « / 1

do sprzedaży praw nie dozwolonych 
losów państwowych i prem ijnych, 

ędą za dobrą pro wiz we wszyst­
kich mieji sowościach ungażowani.

O ferty stosować pod ad resem : ** 
A . S te in e r ,  w  B e r lin ie ,  Komman- |  
dantenstrasse 46 I. 2395 1—0 f

Dla chorych na płuca, Z  gumy i  pęcherza przyrządy
suchotnikom i t. p. poleca się ś ro d e k , 
któi m n ie  1 ty s ią c o m  in n y m  p o ­
m ó g ł. Na zapytania odpowiada chętnie

Theodor Rossner, Leipzig

ty lk o  p r a w d z iw e  i w  g a tn n k u  f r a n c u s k im  (z rękojm ią jako nieszkodliwe) za 
tuzin 60 eut., 90 cnt., 2 złi 3 r.łr., 4 złr., wysyła pod dyskrecją en gros de en detail

S . E R N S T ,  Wien, L, KMerstrasse 45, Ech der Kmgerstrasse,
nzuane jako najtańsze i najdoskonalsze źródło odbiorn w W iedniu. Dom komisowy

także w Paryżu. 2188 17—26

1
znajdą korzystne zajęcie. 

Wiadomość w księgarni K. Łu-1 
kaszewicza we Lwowie. 2389 a —2 1

zdrojowisko solankowo-borowinowel
odszczególniony za swe cenne przetwory lecznicze do picia i kąpieli
Dyplomem pochwalnym 1881, medalem zasługi na wystawie w Prze­

myślu i Tryeście 1882.
Woda gorżka naturalna ze zdroju „Bonifacego11 pomiędzy wszystkiemi 

wodami gorżkiemi jako najbardziej esencjonalna, co do ilości skła­
dników stąłych, przewyższająca obecnie tyle rozpowszechnione wody 
gortkie Węgierskie i Czeskie, w małych dawkach sprawia już obfite | 
wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i zaleca się w sku 
tek tego do dłuższego użycia.

Sól gorżka rodzima ze zdroju „Bonifacegou ługowana na sposób soli I 
Kąr Ju d zk ie j.

Ług bromo-solańkowy ze zdroju „Magdaleny" takiej samej dobroci 
jak kreucnacbski i halski.

Ług Morszyński solankowo-borowinowy po raz pierwszy do użytku le- ] 
karskiego wytworzony, posiada wiele kwasn mrówkowego i żelaza

Borowina czyszczona do kąpieli. 1674  ̂ i i —?
Żętyca owcza i mrowia, pastylki żętyczne i kumys najlepszej jakości. 

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

J .  I H I A T O W I C Z
Falnyta ie Lwowie, nl. Kojernita 3. Filia B Krainie, smiennice 20

w y r a b i a

znakomite czernidło glicerynowe
p ach n -ce dc obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od 

pękania, pndełko po 10 i  20 out.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, m iękczy skórę, ozyni ją  n ieprzem akalną i trw ałą 

idełko po 50 cnt. i  1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, p iór nie psuje, »WBze ozarny i  płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po ont. 10, 17, 26, 30 i 60. 
A tram ent niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszka po 10 1 15 ont.,

F a r b y  d o  s t e m p l i
niebieską. Uoletową, ozerwoną, ozam ą, flaszeczka po 15 ont.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma 
módalami zasługi. 2128 1 1 - 0  1

ODEZWA.
O zy wszyscy rodacy nasi w kraju wiedzą, że od lat czterech istnieje w Wiedniu huma­

nitarna instytucja „Przytulisko Polskie*? Sądząc po l iczbę codziennie o wsparcie i przytułek 
zgłaszających się nieszczęśliwych rodaków głównie z Galicji, Królestwa, ze wszystkich dzielnic 
dawnej Polski, oraz z Francji, Włoch, Anglji i Ameryki, wracających do kraju polskich tułaczy, 
zdawałoby się że tak!

Cóż to jest „Przytulisko Polsk. i w Wiedniu? zapyta n;,: jeden. Jest to Strażnica 
czci narodowej i dobrej sławy Polskiego imieida na kresrch Słowiańszczyzny. Zadaniem jego 
jest koić nędzę, ocierać łzy i chronić od żebrauiuy i tułactwa każdego nieszczęśliwego Polaka 
zgłaszającego się o pomoc do „Przytuliska*.

Wspierać instytucję taką na obczyźnie jest, zdaniem naszem patrjotycznym obowiązkiem 
każdego obywatela całego naszego kraju.

Fundusze „Przytuliska* nie są wystarczające. Nawet w połowie nie możemy spełnić zada­
nia naszego, taka jest liczba nieszczęśliwych rodaków, codziennie do Przytuliska o pomoc wołających. 
Więc aby pozyskać znaczniejszy zasiłek, „Przytulisko* zamierzyło łącząc użyteczne z ofiarnością 
i pięknem z jednej, a epoką obchodu 2OO-letni0go Jubileuszu zwycięstwa n a s z e g o  K r r l a  
b o h a t e r a  J a n a  IIIfr° 2 drugiej strony, odwołać się do W as rodacy o poparcie wydawnictwa 
chroBiograficznej reprodukcji wspaniałego obrazu z całą artystyczną ścisłością wykonanej w znanym 
zakładzie Konrada Grefe w Wiedniu.

Obraz ten przedstawia

Wjazd K r d J f i  Jana I I I so do Wiednia
prxez znanego naszego mistrza profesora W a 1 e r e g o E l i a s z a .  Znaczna część zysku z tego przed­
siębiorstwa przypadnie na korzyść „Przytulisk? Polskiego* w Wiedniu.

Rodacy! przyłóżcie rękę do szlachetnego dzieła. Popierając „Przytulisko*, utrwalając 
takowe, otrzecie nie jedną łzę, a nabywając wspaniały obraz jednego z pierwszych naszych mistrzów, 
uwiecznicie na przyszłe nawet pokolenia pamiątkę tak wielkiej dla naszego narodu epo 'i, oraz 
naszej dawnej wielkości i chwały.

Protektor „Przytuliska Polskiego*:
Książę K  o n s t a n t y  C z a r t o r y s k i

za Wydział „Przytuliska Polskiego* • 2393 l 12
Dr. P a w e ł  D u n i e c k i  A K a c z o r o w s k i

przewodniczący. zastępca przewodniczącego.
St.  W a r t a l s k i  E d w a r d  G ó r s k i

sek re ta rz . # skarbn ik .
Antoni Mi l l e r ,  inspektor kolei Karola Ludwika; K s i ą d z  Zygmunt C z e r w i e ń s k i ,  Adam 
C z y ż e wi c z ,  Stan. G a w l i k o w s k i ,  Jan M a r t y n e k ,  Józef M i k u l s '  i, Grzegorz S m ó l s k i ,  

Piotr S z c z e b l e wski ,  Józef W a r c h a ł o w s k i ,  Tadeusz Z i m e r m a n n ,
Wydziałowi.

Antoni P r o k e s z ,  inspektor starszy kolei północnej; Eustachy D n r s t ,  inspektor kolei południowej,
Rewizorowie rachunków.

T J  w  a g a .
Aby umożliwić każdemu nabycie tego pięknego patrjotycznego obrazu, nakładcy posta­

nowili takowy wydać w trzech kategorjacb po poniżej ustanowionych bardzo przystępnych cenach: 
Nr. 1. W wspaniałych, złoto, srebro, miedź lub mosiądz imitujących oxydowanych ramach

złr. 40 zadatek złr. 8.
Nr. 2. W bardzo pięknych szerokich ramach złoconych lub czarnych ze złotem „ 1 8  „ „ 4 .
Nr. 3. W skromniejszych pięknych ramach złoconych lub czarnych ze złotem „ 9 „ „ 2.

Łaskawe zamówisnia należy przesełać do „Przytuliska Polskiego* w V iedn.a. I., Donner- 
gasse Nr. 1, które wszystkie obstalunlu n° ten obraz przyjmuje i po lszym Września każdy 
obstalowany obraz w 8 dni wyśle za pebraniem pocztowem lub kolejowem reszty należytości. 

Opakowanie policzone będzie po własne^ cen;

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: B o le s ła w  S p a u a ta . Papier e fabryki oserlańakiej. I. Związkowa Drukarua w« Lwowia.


